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W WYDANIU DZISTEJSZEM:

SL Stroński: Wybór Tłumny, 
Nowiny i Odgłosy.
Z Dnia.
Napoleon w Polsce 1812.
Skutki Upadku Ciał.
Wiadomości ze Świata.
Towar i Pieniądz.
G. Beaumont: Tygrys i Pchełka.
Z Kraju.
Bilans Handlowy za Czerwiec 1928 r.
Sport.
Wiadomości Polityczne.
Prawo i Sąd.
Wiadomości Bieżące.
Polskie Radjo.

WYBÓR TŁUMNY MÓWIMY I ODGŁOSY

Na czoło zapowiedzi ustrojowych 
zespołu rządowego wybija się, właś­
ciwie jako jedyna wyraźnie zarysowa­
na zmiana, wybór t zw. ludowy Pre­
zydenta Rzpltej.

P. Stanisław Bukowiecki w swym 
szkicu o zmianie ustroju, o którym 
wczoraj na tem miejscu się mówiło, 
pisze w Przełomie nr. 25, piśmie Zw. 
N. Rzpltej i Sir. Pracy:

— Na to, aby Naczelnik Państwa był na­
prawdę samodzielnym, Sejmowi niepodpo- 
rządkowanym organem narodu, konieczne 
■jest powoływanie go przez naród w drodze 
powszechnego głosowania na podobieństwo 
powoływania w tej drodze Izby Poselskiej... 
Ten czy inny system wyborów powszech­
nych Głowy Państwa, amerykański czy nie­
miecki, stanowi raczej kwestję szczegółową, 
a chodzi o samą zasadę... Może najwłaściw­
szym byłby wybór dwóch kandydatów, po­
stawionych przez Sejm. System ten miałby 
za sobą prostotę, a pozatem dawałby inicja­
tywę Sejmowi i, zapewniając mu pewien u- 
dział w powoływaniu głowy Państwa, nie 
stanowiłby zbyt jaskrawego przełomu w sto­
sunku do urządzenia istniejącego. Udział Sej­
mu mógłby iść nawet tak daleko, że, jeże­
liby odrazu w pierwszem glosowaniu Izb 
połączonych kandydat jakiś otrzymał znacz­
ną, kwalifikowaną większość conąjmniej 2/s 
głosów, a co za tem idzie, drugi kandydat 
otrzymałby mniej niż 1/s, w takim razie 
pierwszy kandydat uznany byłby za wybra­
nego na godność Naczelnika Państwa i wy­
bory powszechne nie miałyby miejsca.

Pogląd fen przyjmuje także odłam 
zachowawczy B. B. jak świadczą wy­
wody p. Wł. Zawadzkiego, ogłoszone 
w Czasie i w Dniu Polskim 15-go i 
nasi. b. m.:

— ...Trzeba więc tę stronę stanu faktycz­
nego utrwalić w formie prawnej... przez prze­
pisy konstytucyjne, przewidujące powoływa­
nie Głowy Państwa w sposób inny niż z wy­
boru Ciał Ustawodawczych... w tym kie­
runku idą poglądy większości grup, popie­
rających Rząd obecny, w tym kierunku wy­
powiedział się m. in. p. Stanisław Buko­
wiecki...

Zupełnie wyraźnie zresztą przyjmu­
je to stanowisko Czas na naczelnem 
miejscu 19-go b. m. nr. 163:

— Jest nawet możliwe, a zdaniem naszem 
nawet potrzebne, zrobić na drodze demo­
kracji krok dalszy, wprowadzając wybór 
Głowy Państwa nie przez Zgromadzenie Na­
rodowe, jak dotychczas, ale przez lud...

Sprawa przedstawia się zatem ja­
sno. Odłamy B. B. Wsp. z Rz. są w 
tym względzie zgodne. I tak, po dłu­
gich gadaniach o... naprawie ustroju, 
doszły wreszcie połączone grupy ze­
społu rządowego... napowrót do usu­
niętej przez Konstytucję 3-go Maja 
słusznie, jako największe nieszczęście 
ustrojowe Polski, osławionej elekcji 
viritim, z tem pogorszeniem, że wów­
czas przez garść szlachty, a teraz 
przez ogół ludności od 21 lat wieku.

Jest to, oczywiście, doprowadzenie 
nietylko demokracji, jak mówi Czas 
dumnie, ale demagogii do szczytu 
i uzależnienie od niej najważniejszego 
czynnika ustrojowego,

P. Bukowiecki, który szkic swój 
rozłożył na trzy części, i w ostatniej 
przedstawił ten wniosek wyboru po*- 
wszechnego, w pierwszej części, po­
święconej ogólnym rozważeniom, mó­
wi:

— Trzecią część narodu polskiego stano­
wią mniejszości narodowościowe, przeważ­
nie wobec Państwa wrogie, a w najlepszym 
razie obojętne, ale i pozostałe dwie trzecie, 
stanowiące element etnicznie .polski to prze­
ważnie dopiero materiał na naród w pań- 
stwowem znaczeniu.

Jest rzeczą poprostu niepojętą, jak 
ze stanowiska tego poglądu, tak słusz­
nego i tak rozumnego, można dojść 
do... ludowego wyboru Prezydenta 
Rzpltej.

Obok zupełnie słusznego stwierdze­
nia niedojrzałości państwowej naszego 
ogółu, co nas różni zarówno od Stanów 
Zjednoczonych jak od Niemiec, gdzie 
zresztą wyniki tych wyborów ludowych 
także nie są zachwycające, jest sprawa 
mniejszości. Mają one 1/3 w tłumie 
i w tem głosowaniu każdy głos ma swą 
wagę. Ale w przesianiu przez wybory 
okręgowe mniejszości mają w Sejmie 
i w Senacie nie 1/3 lecz niespełna 
1/5-tą, a zatem tyleż w Zgromadzeniu 
Narodowem. Szczególny to zatem 
zmysł państwowy i zmysł samozacho­
wawczy, który doradza wybranie takie­
go głosowania, aby mniejszości ko­
niecznie i bez utraty choćby jednego 
głosu miały 1/3-cią, a jeśli się doda 
komunistów, aby odrazu z góry w wy­
borach Prezydenta było blisko połowy 
głosów, które p. Stanisław Bukowiec­
ki określa jako... przeważnie wobec 
Państwa wrogie, a w najlepszym razie 
obojętne.

dnia

od-

Gdzie tu jest myśl państwowa?
Wszelkie rozróżniania sposobu wy­

borów są bez wartości. Czy się głosuje 
po niemiecku odrazu na Prezydenta, 
czy po amerykańsku naprzód na wy­
borców, którzy dopiero wybierają Pre­
zydenta, jest to zupełnie wszystko 
jedno, gdyż wybór wyborców odbywa 
się taksamo tylko na nazwisko Prezy­
denta. A to co p. Bukowiecki mówi o 
wstępnym wyborze kandydatów przez 
Sejm i Senat lub wyborze większością 
2/3 odrazu przez obie Izby, jest bez 
znaczenia, gdyż, wobec udziału mniej­
szości, oraz rozbicia na stronnictwa, 
nigdy nie będzie tych 2/3. Ale zarazem 
jest to bądźcobądź pocieszający do­
wód, że sam p. Bukowiecki czuje, iż 
to powszechne głosowanie ludowe jest 
zabójcze i że bezpieczniej jest zostać 
jednak w obrębie Zgromadzenia Na­
rodowego.

To obecne pchanie Państwa w krań­
cowe rozpasanie demagogji jest tak 
zdumiewające, a nawet tak przeciwne 
założeniom pojęciowym niektórych 
przynajmniej grup, które za tem dziś 
gardłują, że można to zrozumieć tylko 
jako stan pewnego odruchu myśli. I 
tak jest rzeczywiście. Grupy te są dzi­
siaj przesiąknięte nienawiścią Sejmu 
i chronią się... w tłum.

W każdym razie jednak ta naprawa 
ustroju przez nawrót do najgorszej 
plagi dawnego ustroju Polski, elekcji 
viritim, w znacznie zgorszonem wy­
daniu, jest objawem poprostu zastra­
szającym swą bezmyślnością, lub ra­
czej uleganiem myśli chwilowej za­
miast myśli trwalszej.

Siantetaw Stroftskl

PIŁAT CZY HEROD
The Morning Post londyńska z 

17-go b. m. donosi:
— Dwa ważniejsze dokumenty,, 

noszące się do Biblii, ukazują się w Biu­
letynie John Rylands Library, który właś­
nie się ukazał.

Są to dalsze przekłady przez dra A. 
Mingana’ç z rękopisów arabskich i syryj­
skich, które on znalazł, a które włączone 
zostały w wydawnictwa znane pod nazwą 
Woodorooke Studies.

Pierwszy z tych dokumentów opowiada 
o zmartwychwstaniu Chrystusa i o ża­
łości Marji z powodu ukrzyżowania, a 
drugi jest apokryficznym dokumentem 
p. t. Męczeństwo Piłata.

W obu wypadkach dr Mingana stwier­
dza,, że jako bezpośredni autor wymienio­
ny jest Cyriacus, Biskup Oxyrhynchus, 
ale rzeczywistym autorem całej histo­
rycznej zawartości jest Gamaliel, który 
często, przemawia w pierwszej osobie.

Zdaje się, że jest to dalszy łącznik w 
łańcuchu apokryficznym Acta Piláti czyli 
Ewangelji Nikodema.

Dokument, opowiadający o żałości 
Marji,, zawiera wzruszający ustęp, opo­
wiadający o jej poszukiwaniach w dniu 
krzyżowania.

— ...Każdego z Jego świętych uczniów 
wzywała po imieniu, by z nia poszli, ale 
wszyscy zniknęli i opuścili Go z obawy 
przed Żydami.

Dokument wspiera wierzenie Kościoła 
Etyopijskiego, że to Herod, a nie Piłat, 
był odpowiedzialny za ukrzyżowanie 
Chrystusa, Stwierdza on, że starsi Ży­
dów, zwrócili się do Heroda o upoważ­
nienie ukrzyżowania Go, bo bali się, że 
zostanie On wydarty z ich rąk

,,...z polecenia Piłata, który narówni z 
wielką ilością ludzi miłował Chrystusa... 
Piłat i żona jego miłowali Jazusa jak swą 
własną duszę.

Piłat, mówi autor dalej, nakazał bi­
czowanie, gdyż sądził, że w ten sposób 
ocali Jezusa od śmierci. Żydzi obiecali, 
że wypuszczą Go, ieśli Piłat ukarze Go. 
Po ukrzyżowaniu Piłat zgromił centurio­
nów i arcykapłana i, stwierdzając, że ar­
cykapłan już go okłamał

— ...powstał z swego tronu, obił go 
grubym biczem, a potem kazał go wtrącić 
do więzienia...

, Następnie Piłat zaczął poszukiwania 
ciała Jezusa, i dokument opowiada, jak 
rozpytywał strażników, naprzód razem, 
potem zosobna, gdy każdy opowiadał ina- 
czei o zniknięciu ciała.

Wreszcie jest żywe opowiadanie, jak 
Piłat podał całun, w którym było ciało 
Chrystusa, centurionowi ślepemu, wierząc, 
że to mu wzrok przywróci. Powiedział 
on, żebv centurion wdychał woń cudną 
szaty. Centurion dotknął twarzy całunem 
i odzyskał wzrok.

Dokument, kończy się opowiadaniem o 
znalezieniu jakiegoś ciała w studni ogro­
du, w którym Jezus był pochowany, ale 
to było ciało tego z łotrów, ukrzyżowa­
nych razem z Jezusem, któremu obiecał 
On życie wieczne. Piłat nakazał, aby cia­
ło to owinięto w całun Chrystusa, i na­
stępnie położono je do grobu Chrystusa. 
Wówczas Piłat wzniósł ręce u wejścia do 
grobowca i modlił się, a gdy grób otwar­
to, ukazała się postać duchowa łotra i za­
świadczyła zmartwychwstanie własne, 
mówiąc, że

— ...uznany został za godnego wszel­
kiej łaski w obliczu Pana Mego Jezusa 
Chrystusa za te kilka dobrvch słów, które 
wypowiedziałem, gdy On był na drzewie 
krzyża...

0DRSWEDŽ AHGŠELSKA NA PROJEKT KELLOGA z oma
LONDYN, 19,7. PAT. Rząd Angiel­

ski przesłał pismom do ogłoszenia 
notę sir Austena Chamberlaina do 
Rządu St. Zjednoczonych, będącą od­
powiedzią na propozycję Kelloga. 
Nota Angielska Ministra Spraw Za­
granicznych, która ukaże się w pi­
smach angielskich 20-go b. m., brzmi:

— Jestem szczęśliwy, mogąc podać 
do wiadomości, że Rząd JKM. po do­
kladném zbadaniu noty, zawierającej 
przejrzany tekst prononowanego u- 
kładu, dotyczącego wyrzeczenia się 
wojny, przyjmuje proponowany układ 
w zakomunikowanej formie i gotów 
jest podpisać go w miejscu i czasie, 
jakie będą wskazane przez Rząd St. 
Zjednoczonych. Rząd mój dokładnie 
zaznajomił się z wyjaśnieniami, za- 
wartemi w nocie, a dotyczącemi pro­
jektu traktatu, zarówno jak i z ko­
mentarzami, dotyczącemi uwag, wy­
mienionych przez inne mocarstwa w 
poprzedniej korespondencji dyploma­
tycznej. Przypominam, że w mojej po­
przedniej nocie z 19-go maja zazna­
czyłem, jak wielkie znaczenie Rząd 
mój przywiązuje do zasady, iż w ra­
zie rozpoczęcia wojny i pogwałcenia 
Traktatu przez jedną ze stron, pozo­
stałe strony automatycznie byłyby 
zwolnione wobec niej z zobowiązań, 
wynikających z tego traktatu. Pod­
kreśliłem również, że poszanowanie 
dla zobowiązań, wynikających z pak­
tu Ligi Norodów i Traktatów Lokarneń 
skich, jest podstawową zasadą polity­
ki Rządu Angielskiego, który nie 
mógłby zgodzić się na żaden nowy 
traktat, mogący osłabić lub podważyć 
te zobowiązania. Klauzule, zawarte 
•obecnie we wstępie do traktatu, we­
dług których Mocarstwo, przystępuje 
do Traktatu, w »wie rozpoczęcia woj­
ny przeciwko innej stronie, która pod 
pisała Traktat, byłoby pozbawione 
wszystkich korzyści, wynikających z 
Traktatu, Rząd mój uważa za wy­
starczające. Rząd JKM. po dojrzałym 
namyśle, uważa, iż wykonanie zobo­
wiązań, wynikających z paktu Ligi 
Narodów i Traktatu Lokarneńskiego, 
nie sprzeciwia się przystąpieniu do

proponowanego Traktatu. Rząd po­
dziela pogląd, wyrażony przez Rząd 
Niemiecki w nocie 17-go kwietnia, że 
te zobowiązania nie zawierają nic ta­
kiego, co niezgadzałoby się z trakta­
tem, proponowanym przez St. Zjedno­
czone. Rząd mój ze szczególnym za­
dowoleniem stwierdził, że wszystkie 
mocarstwa, które przystąpiły do Trak 
tatu Lokarneńskiego, w myśl zaprosze­
nia St. Zjednoczonych, podpiszą no­
wy traktat i że życzeniem St. Zjedno­
czonych jest, by wszyscy członkowie 
Ligi Narodów mogli podpisać lub 
przystąpić później do tego traktatu. 
W celu umożliwienia jaknajwiększej 
ilości państw wzięcia udziału w tym 
nowym ruchu, mam nadzieję, że zosta 
nie do nich skierowane ogólne zapro­
szenie. Co się tyczy ustępów mojej 
noty z 19-go maja, dotyczących nie­
których krajów, których dobrobyt i 
nienaruszalność specjalnie interesuje 
Anglję ze względu na pokój i bezpie­
czeństwo, muszę jedynie powtórzyć, 
że Rząd JKM. przyjmuje nowy Trak­
tat z tem zastrzeżeniem, iż nie krępu­
je oai w żadnym stopniu swobody dzia 
łania pod tym względem. W zupełnoś­
ci zgadzam się z poglądami, wyrażo- 
nemi przez Kelloga w. jego przemó­
wieniu z 20-go kwietnia, źe propono­
wany Traktat w niczem nie ogranicza 
i niekrępuje pod żadnym względem 
prawa samoobrony, jak również z je­
go opinją, źe każde państwo jest je­
dynie kompetentne do decydowania 
w wypadkach, gdy okoliczności zmu­
szają je do wojny z tego powodu. Wy­
świetliwszy sprawę w powyższych 
wyjaśnieniach, Rząd JKM. jest szczę­
śliwy, że może wraz z St. Zjednoczo- 
nemi i z innemi mocarstwami podob­
nie usposobionemu podpisać ostatecz­
ny traktat, dotyczący wyrzeczenia się 
wojny, w formie, zakomunikowanej w 
nocie z dn. 23-go czerwca. Rząd An­
gielski z radością przyłącza się wraz 
z Rządem St. Zjednoczonych i Rząda­
mi innych Mocarstw do proponowa­
nego Traktatu, stanowiącego tak wy­
bitny postęp w sprawie postawienia 
wojny poza prawem.

PO NłFSZCZPŚny ITALJI
KAPITAN LUNDBORG O JEN NOBILE

OSLO, 19.7. PAT. Według doniesień z Kings 
bay szwedzki kapitan Lundborg odbył roz­
mowę z przedstawicielami pism w związku 
z zaostrzającą się polemiką prowadzoną 
przez pisma skandynawskie a zwłaszcza nor 
weskle, skierowaną przeciwko jen. Nobile- 
mu.

Kapitan Lundborg stwierdza, iż w chwili 
przybycia jego na krę lodową, na której zna 
leźli się rozbitkowie Italii jon. Nobile był 
ciężko chory, dlatego też Lundborg sądząc, 
iż będzie miał sposobność powrotu na krę '

zabrał z początku jen. Nobile, ratując go od 
śmierci.

Kapitan szwedzki dodaje dalej, iż było zu- 
peínvm przypadkiem, że zdołał on odkryć 
rozbitków. W chwili, gdy szybował nad 
schroniskiem rozbitków Italii mgła zaczęła 
się szybko zgęszczać tak, iż kpt. Lundborg 
chciał już zawracać do Kingsaby. W tym 
momencie dojrzał on niewyraźne zarysy o- 
bozu i szczęśliwie lądował. Dostrzeżenie roz 
bitków ułatwił czerwony kolor namiotu jen. 
Nobile.

OKRĘT KRASSIN W KINGSBAY
WIEDEN, 19.7. PAT. Wedle doniesień 

dzienników z Kingsbay, przybył tam rosyj­
ski łamacz -lodów Krassin, mając na pokła­
dzie uratowaną załogę Italii i Citta di Mi­

lano. Natychmiast po przybyciu zbadał le­
karz kapitana Mariano, któremu musiano 
amputować nogę. Stan jego zdrowia po ope­
racji jest zadowalający.

NA RATUNEK AMUNDSENA
MOSKWA, 19.7. PAT. Moskiewska radio­

stacja komunikuje, że wiceprzewodniczący 
Komitetu Pomocy Rozbitkom Italii Sergiusz 
Kamleniew oświadczył, iż Komitet zaimie 
się obecnie odszukaniem Amundsena. Uwa­
żane jest za rzecz możliwą, że Amundsen 
skierował się ku grupie Alessandri’ego, któ­

ra najwięcej ucierpiała, I że znajduje się on 
obecnie razem z nią. Wobec tego, jak pod­
kreśla radiostacja moskiewska, ekspedycja 
ratunkowa sowiecka .nie może liczyć na po­
moc ze strony innych Państw, musi ena 
wzmocnić swe siły i zasoby, co zajmie sze­
reg dni.

ROZKAZ MUSSOLINIEGO
RZYM, 19.7. PAT. Ajencja Stefaniego ko­

munikuje, że zgodnie z poleceniem szefa 
Rządu uratowani dotychczas rozbitkowie 
Italji natychmiast powrócą do Włoch. Zo­
staną oni przewiezieni na Citta di Milano do 
Narwi. P. Mussolini wydał formalny rozkaz, 
aby wszyscy uratowani członkowie ekspe­

dycji jen. Nobile powstrzymali się od udzie­
lania jakichkolwiek wywiadów, składania o- 
świadczeń i t. p. Citta di Milano po odwie­
zieniu rozbitków, powróci do Kingsbay w 
celu dalszego współdziałania z ekspedycją 
szwedzką i sowiecką w poszukiwaniach po­
zostałych rozbitków.

PO ZAMACHU WA PREZYDENTA MEKSYKU
SPRAWCA ZAMACHU

MEKSYK, 19-7. PAT. (Reuter). Policja mek 
sykańska stwierdza, że zabójstwa na osobie 
jen. Obregona dokonał Jose de Leon Toral, 
student Akademii Sztuk Pięknych. Policja 
znalazła przy aresztowanym różaniec oraz

fotografię księdza skazanego na śmierć. po 
ostatnim zamachu na Obregona. Zabójca 
twierdzi, że nie miał żadnych wspólników. 
Podobno matka i żona zabójcy zostały rów­
nież aresztowane.

SZYBKI WYMIAR SPRAWIEDLIWOŚCI. — ROZRUCHY W KRAJU
MEKSYK, 19.7. AW. Wczoraj rozstrzelany 

został zabô’jca Prezydenta Obregona, o-ficer 
meksykański Juan Esca-pulario.

Nastrój w Meksyku jest w dalszym cią­
gu w najwyższym stopniu podniecony. W 
szeregu miejscowości doszło do poważniej­
szych walk pomiędzy wojskami rządowemi 
a powstańcami. Najsilniej przejawia się ruch

powstańczy w Gnadalajarra i w okolicach.
W związku z tem Rząd Callesa przedsię­

wziął masowe aresztowania. Pisma rządo­
we ukrywają ten fakt, jakkolwiek areszto­
wania mają charakter masowy.

Na odbytem wczoraj wieczorem posiedze­
niu Rady Ministrów zapadła uchwała ogło­
szenia stanu wojennego.

GROŹBA NOWEJ WOJNY RELIGIJNEJ
NOWY JORK, 19.7. AW. Przebywający 

obecnie w Broocklynie Biskup Meksykański 
z Tabasco, zajmujący stanowisko sekreta­
rza meksykańskiego Episkopatu ocenia pesy­
mistycznie sytuację w Meksyku. B.skup kon 
statuje polityczne tło morderstwa i stwier­
dza, że tragedia jen. Obregopa wpłynie tyl­

ko na zaostrzenie walk wewnętrznych i mo­
że w skutkach wywołać nową wojnę reli­
gijna.

Pisma amerykańskie w komentarzach do 
wywiadu zapewniają, iż Stany Zjednoczone 
zastosują wszelkie środki dla niedopuszcze­
nia do rozruchów w Meksyku.

PRZEWIEZIENIE ZWŁOK JEN. OBREGONA
WIEDEŃ, 19.7. PAT. Według doniesień 

dzienników z Meksyku pociąg ze zwłokami 
Obregona przybył w środę w południe do

jego miasta rodzinnego Sonora. W pochodzie 
żałobnym wzięło udział 15 tys. osób. Poli­
cja nie dopuściła do rozruchów.

i skandalu 
wmieszany.

ROKOWANIA
POLSKO-NIEMIECKIE

W związku z odbytemi w Warszawie 
rozmowami pomiędzy Pełnomocnikami 
pp. Ministrem Twardowskim i p. Mini­
strem Hermesem w sprawie dalszego pro­
wadzenia rokowań o traktat handlowy 
polsko-niemiecki, Rząd Polski zapewnił 
raz jeszcze Rząd Niemiecki co do tego, 
że rozporządzenie o strefie granicznej jest 
zarządzeniem ogólnem nie wymierzonem 
specjalnie przeciwko obywatelom jakie­
gokolwiek państwa, a temsamem również 
i nie przeciwko obywatelom Rzeszy Nie- 

cki e j
BERLIN. 19.7. PAT. W sprawie roko­

wań handlowych polsko-niemieckich Boer- 
sen Kurrier zamieszcza obszerny artykuł 
wstępny posła do Reichstagu dr Kremme- 
ra, który dowodzi:

— Niemcy nie mogłyby się nigdy zgo­
dzić na to, aby postanowienia dekretu 
polskiego miały być stosowane jako re- 
Sresalja przeciwko obywatelom niemiec- 

im. Natomiast przepisy policyjne, doty­
czące prawa pobytu obcokrajowców w 
Polsce, powinny się zwracać podobnie, 
jak się to dzieje w innych państwach, tyl­
ko przeciwko takim obcokrajowcom, któ­
rych działalność ze względów wojskowo- 
politycznych może wzbudzić podejrzenie. 
W obecnej chwili usunięcie stanu bez- 
traktatowego jest bezwarunkowo możli­
we. Można nawet twierdzić, że wschodnie 
prowincje niemieckie tylko pod tym wa­
runkiem będą mogły utrzymać, względnie 
osiągnąć konieczną równowagę wewnętrz­
ną, jeśli obecna granica polsko-niemiec­
ka przestanie mieć charakter bar jery nie­
przebytej, przynajmniej w zakresie go­
spodarczym i, jeśli uda się nawiązać sto­
sunki handlowe między Polską a Niem­
cami. Od wznowienia stosunków handlo­
wych polsko-niemieckich zależy przede- 
wszystkiem los setek tysięcy robotników 
niemieckich. Dlatego, należy powitać z za­
dowoleniem decyzję Rządu Rzeszy, za­
powiadającą wznowienie rokowań han­
dlowych z Polską.

P. PREZES R. M.
PAT-’czna donosi:
P. Prezes Rady Ministrów BarteJ bawi w 

Marienbadzie, gdzie odbywa zaleconą mu 
przez lekarzy kurację.

ODZNACZENIA PAPIESKIE
Odznaczeni zostali przez Ojca Św. Piu­

sa XI godnością Szambelana Tajnego Je­
go Świątobliwości ks. kanonik dr Stani­
sław Mystkowski, sekretarz I. Em. ks. 
Kardynała Kakowskiego, p. Wacław Pasz­
kowski, notarjusz oraz p. Antoni Kor­
necki, adwokat.

ZMIANY W RZĄDZIE 
CZECHOSŁOWACKIM

PRAGA. 19.7. PAT. Narodni Listy za­
powiadają, że Minister Finansów .En­
glisch po powrocie z urlopu nie obejmie 
już swego stanowiska. W końcu ubiegłe­
go tygodnia był on przyjęty na audjencii 
przez Prezydenta Masaryka, któremu miał 
zakomunikować motywy swej dymisji. 
Wczoraj zastępujący Premjera Minister 
Sramek otrzymał pismo, w . którem En- 
êlisch zgłasza swoją dymisję. Następcą 

nglischa ma zostać dyrektor Departa­
mentu w Ministerstwie Finansów Vla- 
sad.

ZNIKNIĘCIE BUŁGARSKIEGO 
MINISTRA WOJNY

BERLIN. 19.7. PAT. Vorvaerts w de­
peszy własnej z Sofji przynosi sensacyj­
ną wiadomość o zniknięciu Ministra Woj­
ny p. Wołkowa, który wyjechał na urlop 
dwumiesięczny w niewiadomym kierunku 
zagranicę i nikt nie wie gdzie się obecnie 
znajduje. W kołach poselskich, zbliżo- 
nycn ao Rządu twierdzą, że Minister 
Wołkow iuż przed swoim wyjazdem 
wniósł podanie o dymisję. Jako następcę 
wymieniają szefa sztabu jeneralnego jen. 
Bakardiewa.

W mieście krążą różne pogłoski o tej 
rzekomej ucieczce p. Wołkowa. Jedni 
twierdzą, że p. Wołkow uciekł z powodu 
■wykrycia afery korupcyjnej 
osobistego, w jaki miał być 
Również wymieniają jako dowód tarcia o- 
sobiste między Ministrem Wojny a inny­
mi członkami Gabinetu w sprawie nowe­
go kursu polityki wewnętrznej, który po­
dobno ma dążyć do porozumienia z Ju- 
gosławją. Macedończycy, którzy pracują 
przeciw zbliżeniu z Białogrodem, mieli 
podobno mieć w osobie Wolkowa męża 
zaufania w gabinecie.

ZNÓW BOMBA W MOSKWIE
MOSKWA, 19.7. AW. Na głośnego terro­

rystę zastępcę Naczelnika Wszechzwiązko- 
wego G. P. U. Jagodę dokonano zamachu 
w chwili gdy przejeżdżał ulicą w automo­
bilu. Rzucona bomba eksplodowała, Jagoda 
jednak ocalał. Sprawca zbiegł.

CIAŁO LOEWENSTEJNA
CALAIS. 19.7. PAT, Pewien statek ry­

backi wyłowił z morza zwłoki bankiera 
Loewensteina. Zwłoki znajdowały się w 
odległości 10 mil od przylądka Grisne. 
Na ręku trupa znaleziono przymocowaną 
na przegubie blachę z daněmi, stwierdza- 

identyczność Loewensteina.
• Wiadomość ta brzmi nieprawdopodob­

nie. Gdyby Loewenstein taką blachę sobie 
nałożył na rękę, znaczyłoby, że popełnił 
samobójstwo, aw takim razie nie byłby 
zapewne dbał o taki dowód. Jak często 
w podobnych wypadkach głośnych zda­
rzeń, może tu cnodzi o jakieś podrobie­
nie. Zresztą trzeba zaczekać na bliższe 
wiadomości. Z ogłoszonych dziś w*na- 
szem piśmie uwag p. t Skutki Upadku 
Ciał, na str. 2-ej, wynikałoby, że ciało 
Loewemteuu. musialo ulec zmiażdżeniu).
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WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA

Cesarską
C. Mość

O godz. 7-me i 
1812 pojechał

Proces Mordercy Helna. — W procesie 
przceiw wielokrotnemu mordercy rabunko­
wemu Heinowi, który to proces toczył się od 
kilku dni przed sądem przysięgłych w Ko- 
burgu. zapadl wczoraj w nocy wyrok, ska­
zujący Heina dwukrotnie na karę śmierci i 
na 15 lat ciężkiego więzienia z pozbawieniem 
praw obywatelskich. Proces, który wywo­
łał wielką sensację, obfitował w niemile in­
cydenty. M. in., kiedy po ogłoszeniu wyroku 
matka skazanego wracała do hotelu, w któ­
rym przez cały czas procesu zamieszkiwała, 
zgromadzony przed gmachem sądu tłum o- 
toczył ją. obrzucając wyzwiskami i grożąc 
jej. Policja zachowywała się początkowo o- 
bojętnie, dopiero potem, gdy nadeszli ofice-

Głośny Rzeźbiarz ks. TrubecklJ Ranny. — 
Donoszą z Mediolanu, iż w czasie katastro­
fy samochodowej, jaka wydarzyła się pod 
Mediolanem ranny został ciężko w głowę 
znany rzeźbiarz rosyjski ks. Trubeckij.

Walki w Meksyku. *— Korespondent Chi­
cago Tribune donosi z Meksyku, że w czasie 
ostatnich walk zginęło 35 powstańców i 5-iu 
żołnierzy wojsk federalnych.

Upały w Turkiestanie. — Według donie­
sień z Taszkentu, upały na terenie Turkie­
stanu osiągnęły rzadko notowany w tych o- 
kolicach poziom. Temperatura dochodziła w 
poszczególnych okolicach do przeszło 50 sto 
pui Celsjusza.

rowie I wyżsi urzędnicy policyjni, udało się 
wzburzony tłum uspokoić tak, iż staruszka 
mogła dojść do hotelu, a następnie opuścić 
Koburg.

Proces Amerykańskiego Trustu Stalowe­
go. — Wielki amerykański koncern stalowy 
United States Steel Corporation wytoczył 
wespół z 92-ma sfiljowanemi przedsiębior­
stwami proces Rządowi Stanów Zjednoczo­
nych o wypłatę 111 milj. dolarów. Skarga 
trustu opiera się na fakcie, iż trust ten w 
ostatnich latach nadpłacił podatków i danin 
łącznej wysokości 101 mili, dolarów, do cze­
go dochodzi 9 i pół miljona dolarów pro­
centów. Zwrotu tej sumy domaga się obecnie 
trust

Zjazd Śpiewaków Niemieckich. — Wczoraj 
odbyło się w Wiedniu oficjalne otwarcie 
festivalu śpiewaków niemieckich, na który 
przybyło do Wiednia około 200 tys. śpiewa­
ków. Całe miasto jest uroczyście udekoro­
wane, ruch niezmiernie ożywiony. Wszyst­
kie pisma w artykułach wstępnych witają 
gości z Rzeszy Niemieckiej, przyczem pod­
kreślają znaczenie tego zjazdu, jako symbolu 
łączności ku-lturalnej między Austrją i Niem­
cami. Artykuły nastrojone są na nutę An­
schlüsse chociaż przyznać trzeba, że mo­
menty polityczne podkreślane są względnie 
dyskretnie.

Pogrzeb Lotnika Carranzy. — Onegdaj od 
było się uroczyste odprowadzenie na dwo­
rzec zwłok lotnika meksykańskiego Emila 
Carranzy, który odwieziony ma być pocią­
giem specjalnym do Meksyku. Jak wiadomo 
Emil Carranza wykonać miał lot Meksyk- 
Waszyngton dla złożenia rewizyty w od­
powiedzi na wizytę Lindbergha w Meksyku.
Wczasie odprowadzania zwłok na dworzec 

trumnie towarzyszyły wojska amerykańskie 
w sile 10 tys. żołnierzy. W chwili pogrze­
bu w powietrzu krążyło przeszło 20 amery­
kańskich samolotów wojskowych.

py. Z Królem dziedzicznym, zawiście 
wielkich rodów doprowadziłyby zno- 

Czy Pan np. sądzi,

mi nie pomagała. Bracia moi tyle mie­
li pretensji, jak gdyby mogli powie­
dzieć o sobie: nasz ojciec Król...

Przerywając sobie szybko, Cesarz 
zapytał mnie:

— A Pan, kogobyś Pan mianował 
Królem?

Odpowiedziałem, że wobec tego iż

to nie może się utrzymać:

Saskim, zamiast Angielskim, zapewne z 
powodu bliskości Placu Saskiego, ale wy­
dawca duc de La Force omyłkę tę prostu­
je. Tu Cailancourt obszernie przedstawia 
gniew Napoleona na ambasadora w War­
szawie, de Praďta, za złą robotę w Pol­
sce, oraz rozmowę z Ministrami St. Po­
tockim i Matuszewiczem. “ 
wieczorem 10-go grudnia

Cyklon w Tonklnle. — Gwałtowny cy­
klon zniszczył okolice Toukinu i Hanoi. Spe­
cjalnie ucierpiały drzewa, których bardzo 
wiele huragan wyrwał z korzeniami. Na wie 
lu domach pozrywane są dachy. Ruch na nie 
których drogach ustał zupełnie, wskutek za­
walenia ich wyrwanemi drzewami.

W czasie odwrotu Napoleona z pod ; laincourt, a nawet nazywało się że Jedzie 
Moskwy w r. 1812 towarzyszył mu przez ) de Caulaincourt ze swym sekretarzem, 
cały czas jego wielki koniuszy Armand de ! nadto zaś oficer polski Dunin-Wąsowicz, 
Caulaincourt duc de Vicence, (żył 1772 i który następnie poślubił hr. Potocką, z j 
do 1827), który odrazu w drodze zapisy-! domu Annę Tyszkiewiczówne.
wał wszystkie rozmowy z Cesarzem, w tej i Dnia 3-go grudnia 1812 był Napoleon ' 
jedynej sposobności jazdy 15~dniowej po- ! w rfriirlnia w Smnrfîn- !
wozem i sankami, a następnie spisał do­
kładnie w swych Pamiętnikach, W czasie 
wojny światowej Niemcy zniszczyli za­
mek Caulaincourt, a w nim przepadł 
główny egzemplarz Pamiętnika. Na 
szczęście, jeden z synów Wielkiego Koniu­
szego zostawił każdej ze swych trzech có­
rek dokładny odpis Pamiętników,które do­
tychczas nie były ogłoszone i z których 
tylko częściowo korzystał Thiers i Vandal. 
Obecnie duc de La Force, członek Aka- 
demji Francuskiej, ogłosił dosłownie w La 
Revue des Deux Mondes z 1-go i 15-go 
b. m. opis podróży i rozmów od Smorgo- 
ni do Paryża, przyczem dwie dotychcza­
sowe części obejmują właśnie przejazd 
przez Polskę.

Cesarzowi towarzyszył stale de Cau-

s kiego? Stan dworu w Petersburgu, ’ wy. Hieronim (brat N.), o którym 
protekcja władcy wielkiego Imperjum i myślałem, porzucił wszystko, aby nie 
zawsze by więcej miały uroku niż! służyć pod Dasvousťem, jakby on 
mały dwór pani Tyszkiewiczowej w i tronu swego nie zawdzięczał bitwie 
Warszawie. Trzeba dołączyć do Pol-1 pod Auerstaedt. Radzina moja nigdy 
sk' inne ziemie, zrobić z niej wielkie! 
Państwo. Potrzebny jest je Gdańsk,! 
oraz wybrzeże, aby kraj mógł wywo-l 
zić swe wytwory. Potrzeba jej wład-| 
cy z zagranicy, bo Polak wzbudziłby | 
za dużo zazdrości. Ale wymienić z! 
góry tego władcę obcego oznaczałoby' 
osłabić gorliwość Polaków, gdyż sami)
oni niezbyt wiedzą czego chcą. Czar-) dotychczas królów nie robiłem, nie 
toryscy, Potoccy, Poniatowscy i tylu, mogę tak nagle się oświadczyć.
innych ma roszczenia. Murat byłby j Cesarz zaczął się śmiać i powiedział, 
mi dogadzał, ale on ma tak mało gło-l że wybór jest bardzo trudny...

(W dalszym ciągu Caulaincourt opisuje ! 
przejazd przez miejsce, którego nie wy- ! 
mienia, ale z innych pamiętników, znanych j 
w Polsce, wiadomo, że to Łomża, potem | 
przez Pułtusk, gdzie obdarował kilku na- ; 
poleonami złotymi służącą palącą w pie- i 
cu, następnie krótkie zwiedzenie twierdz j 
Sierocka i Pragi, wreszcie przyjazd 10-go ; 
rano do Warszawy, przyczem mvli się, ! wicvíuivm giuuuia
nazywając miejsce gdzie stanął Hotelem Napoleon dalej sankami).

NAPOLEON W POLSCE 1812
JEGO ZDANIE O WSKRZESZENIU POLSKI, O GDAŃSKU, O KRÓLU

pod ; laincourt, a nawet nazywało się że jedzie 
l ze swym sekretarzem,

i który następnie poślubił hr. Potocką, z ; 
! domu Annę Tyszkiewiczówne.

(w Mołodecznie, 5-go grudnia w Smorgo- | 
! niach, 6-go w Wilnie, 7-go rano w Kow- | 
; nie, przyczem ten przejazd Wilno-Kowno ! 
i był najmroźniejszy, za Marjampolem i 
!8-go grudnia zamieniono powóz na starą i 
I krytą berlinkę na sankach, którą niegdyś ; 
l sen. Wybicki kazał zrobić dla swej cór-| 
j ki, 9-go w Łomży i w Pułtusku, 10-go o 
; 11-ej rano w Warszawie, skąd o 7-ej wie- 
! czorem wyjechał Cesarz dalej na Kutno 
‘i Poznań, gdzie był 11-go grudnia, przez 
j Drezno i Verdun do Paryża, gdzie sta- i 
i nął 19-go grudnia 1812 wieczorem.
| W tej właśnie części Pamiętników, o j 
J przejeździć przez Polskę, ogłoszonej w! 
i La Revue Deux ^Mondes z i-go i 15-go ) 
■ b. m., jest dużo wiadomości zajmujących 
i o Napoleonie i Polsce, dorzucających 
i szczegóły do znanego naogół obrazu.

Caulaincourt zapisuje m. in.;

Od chwili, gdy stanęliśmy w Księ-i kiemu staje bardzo przeszkodą. Dla 
stwia Warszawskim, 8-go grudnia) spokoju Kontynentu potrzebna jest 
1812, Cesarz był wesoły i mówił cią- placówka wysunięta przeciw wpadom 

Paryżu. Nie miał! z Północy oraz czynnik miarkujący 
' ambicje innych Mocarstw. Europa 
winna jest swe nieszczęścia słabości 
Burbonów, którzy znieśli spokojnie 
podział Polski. Cesarz Austrji i Król 
Pruski czują ten błąd... Cesarz Au­
striacki, teść jego, w Dreźnie nale­
gał na oddanie Galicji za część Illyrji j 
lub czegoś nad Innem... Ale on, Napole i 
on, chciał się upewnić, jakie jest u-) 
sposobienie Litwinów (oznacza to o-j 
czywiście ludność W. Ks. Litewskie-! 
go, po które sięgała Rosja), oraz oso-) 
biście zobaczyć, czy Polacy mogą zno-) 
wu stać się narodem niepodległym, i 
Dlatego jeszcze nie oswobodził całko-j 
wicie Polaków, a wypadki udowodni­
ły, że dobrze zrobił. Mówił, że wkrót­
ce przekona się w Warszawie, czy są 
jako naród równie godni niepodle­
głości, jak ich jednostki, bo niepo­
wodzenie więcej przenika dusze dziel­
ne niż powodzenie. Jedynie o tem 
mówił w Warszawie, powie Polakom 
otwarcie o wszystkich naszych nie­
szczęściach i niebezpieczeństwach, 
ale także o wszystkich nadziejach, 
jeśli naród Polski mu pomoże. I 

Powiedziałem Cesarzowi, mówi) 
Caulaincourt, że jak wielu innych, 
oraz jak wielu Polaków, którzy nie 
mogli tak szczerze z nim się rozmó­
wić jak ja, widziałem, od kilku lat, w 
jego odezwaniach się o Polsce, w 
krokach poczynionych niejako dla te­
go celu wskrzeszenia Polski, tylko 
sposób dojścia do innego celu, ...że w 
rozmowach w Dreźnie chciał pozo­
stawić sobie swobodę posługiwania 
się Polakami, dania im nadzieji bez 
zobowiązań dostatecznie wyraźnych 
któreby mogły przeszkadzać jego dal­
szym zamierzeniom...

Cesarz uśmiechnął się, mówiąc 
mi:

— Taksamo Pan politycznie myśli 
i rachuje jak Anglicy. Ale jakżeby 
można było mieć pokój z Rosją, gdy­
by ona nie chciała oddać Litwy dla 
Polski? Nie mogłem zobowiązywać 
się do prowadzenia wojny przez całe 
me życie, aby osiągnąć ten wynik, 

gdy coś go dotyczyło! Oczywiście, pragnąłem wskrzeszenia

ludzkie rozbite zostałoby „ .
zderzeniu z powierzchnią wody.

Lecz jest opór powietrza. Opór ten 
wzrasta gwałtownie w miarę powiększa­
nia się szybkości spadku i nadchodzi 
chwila, gdy staje się wystarczający dla 
przeszkodzenia dalszego zwiększania 
szybkości. Jest więc pewna granica szyb­
kości, której spadające ciało w powietrzu 
przekroczyć nie może. Ażeby ją dokła­
dnie obliczyć, trzebaby znać ciężar ciała 
Loewens teina.

W każdym razie opór powietrza nie 
mógł zmniejszyć bardziej szybkości w 
chwili zderzenia, jak do 50 mtr. na sekun­
dę. To czyni 180 kim. na godzinę. Nawet 
przy tej szybkości, zderzenie było wy­
starczające, aby rozbić ciało na miazgi, 
tak, że niema żadnej nadzieji, na odna­
lezienie jakichś śladów.

Cyfry te są wystarczające, aby dowieść, 
że niema żadnej możności uniknięcia 

nierci dla kogoś, który spada z wysoko- 
i przeszło jednego icilometra, choćby

W związk i z tragicznym wypadkiem I 
bankiera bel gjskiego Loewensteina, pisze ; 
p. Charles Nordmann w paryskim Matin i 
z dnia 17-go b. m.: |

— Zastanawiano się teraz ogólnie nad ) 
szybkością, jaką osiąga spadające ciało | 
ludzkie z pewnej wysokości, przy zetknię- i 
ciu z powierzchnią wody i nad skutkami j 
tego zderzenia i tej szybkości. Są to pro­
blemy bardzo proste. Prawa upadku ciał 
są znane i są tesáme dla ciał martwych, 
czy żyjących.

W chwili wypadnięcia w morze p. Loe­
wensteina aeroplan jego leciał na wyso­
kości 1309 mtr. Aby przebyć tę przestrzeń 
spadając, potrzebaby w próżni 16 se­
kund. Szybkość upadku osłabia jednak 
opór powietrza.

Bez tego oporu, szybkość osiągnięta 
przez ciało spadające z tej wysokości wy 
nosiłaby w chwili zetknięcia się z powierz 
chnią morza około 160 mtr. na sekundę, śmierci dla. kogoś, któr 
co czyni 576 kim. na godzinę. Jest rze- ści j
czą jasną, źe przy tej szybkości, ciało nawet do wody.

gle o wojsku i o ] 
wątpliwości, źe wojsko zatrzyma się! 
w Wilnie i nie dopuszczał myśli o o-) 
gromie swych strat, Mówił: i

— Wilno, dobrze zaopatrzone, do-! 
prowadzi wszystko z powrotem do ! 
ładu, jest tam więcej niż potrzeba, ) 
aby stawić opór nieprzyjacielowi. j

Liczył na skorzystanie z przejazdu 
przez Warszawę, aby zelektryzować 
Polaków.

— Jeśli chcą być narodem, podnio­
są się gromadą przeciw swym wro­
gom. Wtedy podniosę broń w ich obro­
nie. Będę mógł następnie poczynić 
Austrji ustępstwa których tak prag-! 
nie (od strony Adrjatyku lub Bawarji) I 
i obwieścimy wskrzeszenie ' Polski. ) 
Austrja bardziej tego potrzebuje niż j 
ja, bo jest bliżej kolosa rosyjskiego, i 
Jeśli Polacy nie zrobią tego, co po­
winni, sprawa jest uproszczona dla 
Francji, dla wszystkich, bo wtedy po­
kój z Rosją jest łatwiejszy.

Pochlebiał sobie, lub mnie chciał j 
przekonywać, iż wszystkie Rządy 
Europy, nawet najbardziej dotknięte 
potęgą Francji, miały w tem wielki 
interes, by nie przepuścić Kozaków) 
przez Niemen. I

— Rosjanie muszą przedstawiać się ! 
jako plaga wszystkim narodom. Woj-] 
na przeciw Rosji jest wojną w inte-i 
resie dobrze obliczonym całej Euro-) 
py i cywilizacji. 
Metternich czują 
powtarzali mi to w Dreźnie. 
Franciszek zna ( 
fałszywy cesarza Aleksandra... 1 
powinno się widzieć w Europie jak | 
tylko jednego nieprzyjaciela, a 
nim kolos rosyjski...

Odpowiedziałem szczerze Cesarzo­
wi:

— To właśnie Waszą 
Mość boją się wszyscy, W. 
jest przedmiotem niepokoju ogólne­
go-

Cesarz, nie odpychając mej szcze­
rości, słuchał i odpowiadał bez nie-) 
chęci, nawet dobrodusznie. Tak jak-; 
by nie chodziło o poglądy jego. U-! 
śmiechał się, guy wo gu ------------
osobiście, jakby chciał mnie zachęcić) Polski, ale nie mogłem jej pragnąć z 
do mówienia wszystkiego. Gdy było Królem, któryby drżał przed Rosją i 
coś ostrzejszego, szukał mego ucha, by ) który, pod dwu latach, oddałby się 
za nie pociągnąć, ale nie znajdował; pod jej opiekę. Z Królem wybieranymi 
pod czapką, więc dostawałem ude- Państwo to nie może się utrzymać: 
rżenie życzliwe ręką w kark lub w nie byłoby w zgodzie z resztą Euro-
twarz. Zgodził się nawet na część 

mych uwag...
Cesarz powiedział mi, że niepowo- wu do rozbioru.

dzenie kampanji moskiewskiej wszyst- źe Litwini przystaliby na Poniatow-

Cesarz Austrji i p. | 
to tak dobrze iż | 

.. Cesarz!
charakter słaby ii

Nie)

jest

TOWAR I PIENIĄDZ

Na giełdzie akcyjnej obroty małe, na­
strój nieco mocniejszy. W dziale akcyj 
bankowych podniósł się Bank Polski z 
175.50 na 179.00, w dziale akcyj przemy­
słowych Modrzęjów z 42.00 na 43.00. Za­
wiercie z 26,25 na 26.75, Starachowice z 
26,25 na 26.75, Starachowice z 53.00 na 
54.00. W grupie pożyczek państwowych 
podniosła się 5 proc. Premjowa Pożyczka 
Dolarowa z 84.00 na 86.75, wszystkie inne 
utrzymały się na poziomie niezmienio­
nym. Listy zastawne bez zmiany.

W popołudniowych obrotach pozagieł­
dowych notowano: Bank Polski 179,00, 
Starachowice 54,25, Modrzęjów 43,25, 
Węgiel 97.50-97.00,

PAPIERY LOKACYJNE
5 proc. Państwowa Poż. Premjowa Do­

larowa 84.00-86.75, 5 proc. Konwersyjna 
67.00, 10 proc. Poż. Kolejowa 104.00 (zł. 
178.88), 5 proc. Poż. Kolejowa Konwer­
syjna 61.50,'8 proc. L. Z. Banku Gosp. 
Kraj, 94.00 (zł. 161.68), 8 proc. L. Z. 
Ziem. złot. 79.00, 4 i pół proc. L. Z. Ziem­
skie 52.25-52,40, 5 proc. L. Z. Warszawy 
58.25-58,50, 4 i pół proc. L. Z. Warszawy
53.50- 53.75, 8 proc. L. Z. Warszawy 73.00-
73.50- 72.75, 10 proc. L. Z. Radomia złot 
78,50.

NOTOWANIA AKCYJ
Bank Handlowy 117.00, Bank Polski

179.50- 178.50-179.00, Bank zachodni 34.00, 
Łazy 6.75, Węgiel 97.00, Lilpop 36.50, 
Moorzejów 42.75-43.00, Norblin 230.00- 
228.00, Rudzki 50.00-51,00, Starachowice
53.50- 54.00, Zawuercie 26.75, Klucze 
70.00, Haberbusch 225.00,

NOTOWANIA WALUT
Dewizy New-York notowano 8.90. Bank 

Polski płacił za dolary 8.86, za dewizy 
8.88. Tranzakcje kablem New-York prze­
prowadzano między bankami na 8.91,70. 
W grupie dewiz europejskich podniosły 
się Amsterdam, Londyn, Zurych, Medjo- 
lan i Wiedeń. W obrotach międzybanko­
wych płacono za dewizy Gdańsk 173.45, 
dewizy Berlin 212.85, a marki niemieckie 
212.80. Na. rynku prywatnym dolary 8.88. 
Tranzakcje czerwońcami sowieckiemi ro­
biono na 3,05 doi. Zanotowano (tranzak- 
cje sprzedaż, kupno 123.94), Holand ja 
358.95 (sprz. 359.85, kup. 358.05), Londyn 
43.38 i jedna czwarta (sprz. 43.49, kupno 
43.27 i pół), Nowy Jork 8.90 (sprz. 8.92, 
kupno 8.88), Paryż 34.92 i pół (sprz, 35.01, 
kupno 34.84), Praga 26.42 (sprz. 26.48, 
kupno 26.36), Szwajcaria 171,71 (sprz. 
172.14, kupno 171.28), Włochy 46.73 i pół 
(sprz. 46.85, kupno 46.62), Wiedeń 125,70 
(sprz. 126.01, kupno 125.39).

CENY ZŁOTA
Ruble złote 4,62 w płaceniu.

NOTOWANIA ZŁOTEGO
LONDYN. 19,7. Złoty (za 1 ft. st. 43.35- 

43.35.
BERLIN. 19.7. Złoty (za 100 zł.) noty 

większe 64,75-47.15, drobne 46.70-47.10, 
wypłaty na Warszawę 46.90-47.10, na Ka- 

jtowice 46,90-47.10, na Poznań 46.90-47.10.
GDAŃSK, 19.7. Złoty (za ICO zł.) 

57.55-57.70, telegraficzne wypłaty na War 
szawę 57.55-57.69.

PRAGA. 19.7. Łłoty (za 100 zł.) 378.45.
WIEDEŃ. 19.7. Złoty (za IGO zł.) czeki 

79 37-79.65.
ZURYCH. 19.7. Złoty (za 100 zł.) godz. 

9-ta 58.20, godz. 12-ta 58.20.

CENY ZBOŻA
WARSZAWA. 19.7. Żyto 681 g-1. ( 116) 

43-44, pszenica 56-57, jęczmień brow. 49- 
50, jęczmień na kaszę 43-44, owies jedno­
lity 49-50.50, otręby żytnie 30-31, otręby 
pszenne 29-30, mąka pszenna warsz., lu- 
bel, i kres. 4-0. A. 88-90, mąka pszen. 4-0 

180-82, mąka żytnia 65 proc. 65-67. Uspo­
sobienie spokojne. Obroty małe.

NOWY JORK. 19.7. PAT. Pszenica 
Aber Durum Nr. 2 loco 122 i pół, Mani­
toba Nr. 1 loco 146 i siedem ósmych, 
twarda 139 i pół, kukurydza nowa 117 i 
trzy czwarte, żyto 114 i pół, jęczmień 95, 
mąka 6.25-6.75,

CHICAGO. 18.7. PAT. Pszenica na li­
piec 126 i siedem ósmych, wrzesień 129 
i pół-129 i trzy ósme, grudzień 133 i jedna 
czwarta-133 i jedna ósma. Twarda ozima 
Nr. 2 loco 128 i pół, owies na lipiec 26 
i trzy czwarte, wrzesień 40 i trzy czwarte, 
grudzień 43 i jedna czwarta, owies biały 
Nr. 2 loco 66, jęczmień Malting 65-100, 
żyto na lipiec 105 i pół, wrzesień 105

GERMAINE BEAUMONT

TYGRYSjfŒBKA
Gdy pan Gatibois przyprowadził 

Wirginję z ochronki sierót, małżonka 
jego wniosła w górę ręce rozpaczli­
wym ruchem:

— Boże drogi! Toż to pchła, nie; 
dziewczyna! Przyprowadziłeś mi 
pchełkę, zamiast służące;. Powiedzia­
łam ci jak człowiekowi: sprowadź mi 
dziewczynę, któraby mi pomagała w 
cięższych robotach przy gospodar­
stwie. któraby mogła sprzątać w do­
mu, doić krowy, zaprząc konie do 
wozu, a tyś wybrał jakąś pchełkę! 
Skaranie boskie z takim niedołęgą!

Pchełka stała tymczasem podczas 
tej przemowy bez ruchu, kryjąc się 
za panem Gatibois. Miała lat szesnaś­
cie i istotnie nie wiele zabierała miej­
sca. Wyglądała jak dziecko, a jej za­
lękniona mina robiła ją jeszcze mniej­
szą.

_  Siostra w ochronce zaręczała — 
rzekł pa.n Gatibois — że jest bardzo 
łagodna.

_ Ha! Łagodna! — krzyknęła pani 
Batibois. — Przecież ją biorę nie dla 
robienia koronek, a do ciężkiej pra­
cy!

— Jeżeli nie chcesz Wirginji, nie 
dostaniesz innej. W ochronce prócz

niej nie mają nikogo... Zawsze lepsza, 
choćby taka pchełka, niż nic...

Argument ten uspokoił cokolwiek 
panią Gotibois.

— Zbliż się! — rozkazała tonem, 
któryby znakomicie brzmiał w ustach 
Nerc.na.

Wirginj'a opuściwszy dotychczaso­
wą kryjówkę, uczyniła krok jeden w 
kierunku swej pani z takim entuzjaz­
mem, jakby się miała rzucić pod po­
ciąg.

— Zdaje się, że będzie z niej jedna 
tylko korzyść — za iważyła pani Ga­
tibois. — Taka mała nie wiele z pew­
nością ie...

— Zostawiam was same — rzekł 
pan Gatibois, wybierając się na swój 
zwykły, popołudniowy połów ryb.

W ten to sposób, Wirginia, prze­
zwana Pchełką, weszia do domu pań­
stwa Gatibois. Służba nie była łatwa. 
Dom państwa Gatibois znajdował się 
na przedmieściu, w małym ogródku. 
Był to dom o stylu niezwykle preten­
sjonalnym, dwupiętrowy. Na podda­
szu oddano Wirginji do dyspozycji mz? 
ły pokoik. Tu Pchełka zainstalowała 
swe lary i penáty, składające się z fo- 
tografji zmarheh rodziców i małego 
różańca. Azylům swe opuszczała o 
świcie, powracając doń wieczorem, 
wyczerpana zupełnie ze zmęczenia. 
Cały dzień to było ustawiczne: 

i Pchełka tu, Pchełka tam, bez chwili 
I wytchnienia, wśród ciągłej pracy. W

miarę upływających dni, pani Gatibois 
aczkolwiek zdawała sobie sprawę, że 
ta drobna istota wykazywała maxi­
mum dobrej woli, nie potrafiła prze­
łamać swej niechęci do jej wątłych 
kształtów. Zbudowana sama jak 
karjatyda, mająca męża, który ważył 
sto kilo, uważała szczupłość innych 
za osobistą zniewagę.

Pewnego dnia obserwowała z iro- 
nicznem współczuciem Wirginję, roz­
kładającą prześcieradła na łące dla 
osuszania, gdy nagle usłyszała prze­
raźliwy krzyk i obejrzawszy się spo­
strzegła stukilową postać swego mę­
ża biegnącą ku domowi w pełnym 
gal bpie.

Widok ten był tak niezwykły, źe w 
pierwszej chwili zaniemówiła.

— Ratuj się kto może — krzyczał 
pan Gatibois, wymachując wędką. — 
Uciekaj!

— Cóż się stało?
— Uciekaj do domu, Klotyldo! Tyl­

ko prędko!
— Ale dlaczego, stary idjoto?
— Tygrys!
Pani Gatibois nie namyślając się już 

dłużei, wzięła nogi za pas i w trzech 
susach dogoniła swego zaufanego 
małżonka, który się ukrył tymczasem 
w stołowym pokoju. Tu dopiero na­
stąpiło wyjaśnienie.

Od dwóch dni przybyła do miastecz 
ka menażerja. Przed chwilą, właśnie 
gdy pan Gatibois łowił sobie najspo­

kojniej ryby w rzece, nagle krzyk ja-l 
kiś rozdarł powietrze. Oto z klatki 
uciekł olbrzymi tygrys i wśród okrzy 
ków przerażonej publiczności, gnał 
wprost na pana Gatibois.

— Zaalarmowano straż ogniową i 
żandarmerję — opowiadał pan Gati­
bois ocierając pot z czoła... Urzędnicz­
ka z poczty zemdlała... A pogromca 
błaga, aby nie czynić zwierzęciu nic 
złego! Dobry sobie! Niech tygrys tyl­
ko zachowa się spokojnie! W każdym 
razie my się stąd nie ruszymy... Ma­
my zapas żywności na tydzień...

Lecz nagle straszne przerażenie od­
biło się na jego twarzy i patrząc przez 
okno, krzyknął:

— Tygrys! Ot, masz go tu!
Znalazłszy otwartą bramę, tygrys 

wpadł do ogrodu. Był to wspaniały 
okaz, o niezwykle dzikim i drapież­
nym wyglądzie, niewątpliwie zgło­
dniały.

Państwo Gatibois drżąc fefrrycznie 
obserwowali go przez o>kno. Nagle 
pan Gatibois jęknął:

— A Pchełka?
Pchełka zapomniana przez nich, 

skończyła właśnie układanie bielizny 
na słońcu i wracała spokojnie do do­
mu.

—Bo-źe, przebacz mi—krzyknęła pa­
ni Gatibois. — Tc maja wina... Po­
rzuciłam Pchełkę... A teraz tygrys ją 
poire! O, Boże! Jeżeli Pchełka ocale­

je, przysięgam, źe podwyższę jej pen­
sję!

Tymczasem Pchełka, nieświadoma 
grożącego jej niebezpieczeństwa, 
zbliżała się spokojnie do domu. I na­
gle spotkała się oko w otko z straszli­
wym tygrysem...

Państwo Gatibois upadli wówczas 
na kolana i zakryli ręką oczy, nie 
chcąc patrzeć na okropne wiodowi- 
sko. Lecz niespodziewanie do uszu 
ich doszedł czysty, spokojny głos 
Pchełki:

— Ach, wstrętne stworzenie! Po­
czekaj łajdaku jeden, ja ci dam dep­
tać kwiaty pani Gatibois! Proś natych­
miast o przebaczenie!

Państwo Gatibois spojrzeli zdumie­
ni.

Na środku podwórza, Pchełka, tak 
spokojna^ jak gdyby miała do czynie­
nia z krnąbrnym kotem, groziła ty­
grysowi swym dziecinnym palusz­
kiem. A straszliwy tygrys przyczoł- 
gał się pokornie do jej stóp, liźąc jej 
ręce.

— Mógł ją połknąć odrazu — za­
uważyła pani Gatibois, pełna niespo­
dziewanego respektu (Ta Pchełki.

Lecz nie potrzebowała $odwv7~’ać 
jej pensji, gdyż Pchełka wyszła za 
mąż za pogromę tygrysów.

Przełożył H. Ł.

! KONIEC
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Zakład Pogrzebowy S. Oyrzanowski, Senatorska 31.

WYCIHCZKA POLAKÓW Z AM. RYK!

PRAWO I SĄD

POMYSŁOWY ZŁODZIEJ I NAIWNA SŁUŻĄCA
BILANS HANDLOWY ZA CZERWIEC 1928 R,

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE M

solwent prywatnej szkoły handlowej, 
Eugenjusz Karczmarski, wydalony u- 
czeń gimnazjalny, Iwan Płachtyna, 
elektromonter, Jan Sztokała, szofer, 
Eugenjusz Skicki mechanik-monter. 
Trybunałowi doraźnemu przewodni­
czy sędzia okręgowy Malicki, oskar­
ża prokurator Sybułak. Wstęp pu-

godz. 7-ej m. 10 rano przy-! 
Warszawy z Gdańska Wy-| 
Zw. Polaków w Ameryce i

poczem wyjedzie do Częstochowy 
dla złożenia hołdu Najświętszej Pan­
nie Jasnogórskiej a następnie, w celu 
zwiedzenia, uda sfę do Poznania, Kra 
kowa, Katowic, Zakopanego i Lwo­
wa.

Dziś o 
bywa do 
cieczka 
(Clevelandohio), w liczbie około 80 
osób.

Wycieczka zabawi w Stolicy 5 dni

na ziemię przyczem 
ranił Dudzika nożem w klatkę 
okolicy serca. Dudzik zmarł w 
szpitala. Sprawca zabójstwa

Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługą drogim nam 
Zwłokom

jak również i Tym, którzy, nie mogąc przybyć na smutne 
obrzędy, nadesłali nam liczne depesze i listy, zasyłamy serdeczne 
„Bóg zapłać“

sze zwiększenie

mi.
Rozprawa potrwa 3 dni.
Sprawcy będą sądzeni za zbrojny

WILNO
Aresztowanie Komunistów. — Na pogra­

niczu polsko-sowieckiem w rejonie Chodzień 
czyc władze K. O. P. zatrzymały dwóch 
osobników, przy których znaleziono zaszy­
te w rękawach marynarek tajne instrukcje 
i okólniki Partji Komunistycznej Zachodniej 
Białorusi. Zatrzymani zostali przekazani od­
nośnym władzom śledczym.

i wyrobów włóknistych; pewne zwiększe­
nie wykazuje natomiast przywóz wełny 
czesanej oraz przędzy. Zmniejszył się 
także przywóz metali i wyrobów metalo­
wych, głównie dzięki spadkowi przywozu 
szmelcu. Wzrósł natomiast przywóz fu­
ter, maszyn i aparatów, samochodów, 
żużli Thomasa, fosforytów i soli potaso­
wej.

W wywozie grupa artykułów spożyw­
czych wykazuje zmniejszenie, taksamo 
wywóz zwierząt żywych, materjałów i wy­
robów drzewnych, produktów zwierzę­
cych, roślin i nasion, produktów nafto­
wych, metali, oraz materjałów i wyrobów 
włóknistych. Poważniej  _..i,.... 
znajdujemy tylko w wywozie węgla.

tej czynności nieznajomy zwrócił się z proś­
bą do służącej, by przyniosła mu coś do zje­
dzenia ze sklepu, gdyż jest bardzo głodny. 
Służąca zgodziła się i wziąwszy od obcego 
przybysza 2 zł. wyszła na ulicę.

Po powrocie ze sklepu w mieszkaniu Już 
nie zastała nieznajomego. Drobne dzieci Mu- 
rzynowskiej opowiedziały służącej, że ten 
pan coś szukał w szufladach. Murzynow- 
ska powróciwszy z miasta, stwierdziła w 
szufladzie szafy brak 500 zł. gotówką 1 ze­
garka. O kradzieży powiadomiła policję.

Pol. Aj. Pub. donosi;
Według tymczasowych obliczeń Głów­

nego Urzędu Statystycznego bilans han­
dlowy za czerwiec r. b. przedstawia się 
jak następuje:

Przywieziono ogółem 525.302 ton war­
tości 289.510.000 zł., wywieziono zaś 
1.911,132 ton wartości 191.961.000 zł.; 
bierne saldo bilansu handlowego wynosi 
zatem 97.549.000 zł.

W porównaniu z daněmi za maj r. b. 
przywóz w czerwcu wykazuje zmniejsze­
nie o 6.960,000 zł., wywóz zaś 9.814.000 
złotych.

Zmniejszenie przywozu spowodowane 
zostało głównie znacznym spadkiem przy­
wozu pszenicy i żyta, a także materjałów

wie obaj bandyci osadzeni zostali w szpi- ■ 
talu więziennym, i

Repertuar. — Dziś, piątek, dnia 20-go b. i 
m.. Teatr Wielki: — — Teatr Nowości: 
Qui Pro Quo (godz. 8 w.).

ŁÓDŹ
Inspekcja Letnisk. — Departament Służby j 

Zdrowia zamierza dokonać inspekcji letnisk ! 
pod Łodzią. Termin inspekcji wyznaczony zo­
stanie po opracowaniu i ogłoszeniu wyników 
inspekcji letnisk podwarszawskich.

POZNAŃ
Umorzenie Sprawy dr. Wnęka. — Pro­

kuratura przy Sądzie Okręgowym w Pozna­
niu stwierdziwszy, że przeprowadzone przez 
delegata Nadzwyczajnej Komisji do Walki z 
Nadużyciami szczegółowe dochodzenia nie 
wykazały, ażeby posądzony dr Wnęk dopu­
ścił się jakiegokolwiek przestępstwa w szcze 
gólności występku z par. 331 k. k., uchwałą 
z dnia 8-go czerwca 1928 r. L. dz. 8 J. 
2359-28 po myśli par. 168 p. k. umorzyła 
postępowanie karne przceiw dr. Wnękowi.

Przedstawienie na Dziedzińcu Wojewódz­
kim. — W Poznaniu prowadzone są próby 
z Księdza Marka Słowackiego pod reżyserią 
L. S. Schillera, z powiększonym zespołem 
artystycznym Teatru Nowego, statystami, or­
kiestrą i t. d. Przedstawienie to odbędzie się 
na dziedzińcu pałacu wojewódzkiego. Muzykę 
ilustrującą dzieło Słowackiego skomponował 
Feliks Nowowiejski. Przedstawienie to wzbu 

i dziło wilekie zainteresowanie w koalch arty­
stycznych Poznania.

STANISŁAWÓW
Płonica. — W Stanisławowie zauważono 

kilka wypadków zasłabnięcia na płonicę 
szkarlatynę). Choroba została najprawdopo­
dobniej przywleczona przez włościan z oko­
licznych wsi, gdzie płonica panuje nagmin­
nie. Władze miejskie zarządziły środki o- 
strożności.

P, PREZYDENT RZPLTEJ
PAT-iczna donosi z Poznania:
P. Prezydent Rzeczypospolitej wyjechał 

dnia 19-go b. m. rano o godz, 10-ej samo- 
" ' i m.

LUBLIN
Nawałnica. — Nad powiatem lubartow­

skim i siedleckim przeszła dnai 17-go b. m. 
burza z gradem i piorunami, jakiej nie pamię­
tają od wielu lat. Pioruny spowodowały sze-l 
reg pożarów, m. in. we wsi Kisiełany spło­
nęło doszczętnie 22 stodoły, w Zaliwju 7 sto 
dół i inne zabudowania gospodarskie, we 
wsi Kreniki 2 zabudowania gospodarskie o- 
raz w folwarku Tarło 1 obora. Pozatem w 
Golechowicach piorun uderzył w dom miesz­
kalny i za-bił 3 osoby, w samych zaś Siedl­
cach w barakach na stacji kolejowej zabi­
ty został przez piorun 16~Iet.nl chłopiec. Stra 
ty ogólne przekraczają 150 tys. zł.

LWÓW
Nowy Wojewoda Lwowski. — Nowomia- 

nowany Wojewoda Lwowski p. Wojciech 
Gołuchowski przybył dnia 19-go b. m. do 
Lwowa, a w piątek, dnia 20-go b. m., obej­
mie urzędowanie. W dniu tym przedstawią 
się p. Wojewodzie wyżsi urzędnicy lwow­
skiego Urzędu Wojewódzkiego.

Po Amnestji do Więzienia. — Dnia 18-go

córki, syn, synowa i rodzic

 l  ,  Samochód p.
i Prezydenta, witany okrzykami przechod- 

 j '• ni, dowiózł dostojnego gościa przez Stary
Po opati zemu przez sprowadzone pogoto-, ryDek na teren dawnej warowni Czecha, 
wia n»nai nannvri awatmiI w cmi- ! - i • • i ji rfdzie zwiedzono szczegoiowo prace nad 

budową nowej elektrowni miejskiej. Na- 
j stępnie p. Prezydent udał się pieszo na 
I zwiedzenie budowy mostów kolejowych i 
wiaduktów oraz związanych z ta budową 
prac niwelacyjnych terenu. Stąd p. Pre- 

! zydent przejechał do otwartego ostatnio 
| przy drodze Dębińskiej dziecińca, gdzie 
I był powitany przez zgromadzoną w liczbie 
kilkuset dzieci niemilknącemi otkrzykami. 
Dalej p. Prezydent przeszedł pieszo do 
miejscowych łazienek rzecznych. Drogę 
Dębińską i szosą okrężną przejechano na 
ulicę Rolną i Wspólną, gdzie p. Prezy­
dent oglądał niedawno wykończone domy 
mieszkalne, przeznoczone głównie dla ro­
dzin robotniczych.

Po drodze p. Prezydent wstąpił do gma­
chu elektrowni, gazowni i wodociągów, | 
gdzie udekorował bronzowymi krzyżami 
zasługi trzech najstarszych pracowników 
miejskich.

W drodze powrotnej p. Prezydent za­
trzymał się w osiedlu kawalerów w tak

■ zw. Domu Samotników na Rybakach, a
■ w końcu zwiedził pierwszą w Polsce spa­

larnię śmieci na Szelągu.
, O godz. 14-ej p. Prezydent Ratajski po- 
i dejmował p. Prezydenta Rzpltej śniada- 
’ niem, wydanem w Złotej Sali Ratusza,
■ I W czasie deseru przemawiał p. Prezy- 
: dent Ratajski, odpowiedział mu p. Pre- 
t zydent Rzpltej.
1 Po powrocie do Zamku, po krótkim
■ odpoczynku p. Prezydent Rzpltej w go­

dzinach popołudniowych udzielał audien­
cji, a m. in przyjął delegację B. B. Wsp. 
z Rz. z posłem Surzyńskim i p. CisaK:em 
na czele.

POWRÓT
KS. KARDYNAŁA RAKOWSKIEGO

Wczoraj dnia 19-go b. m. o ogdz. 8-ej ; 
rano powrócił do Warszawy I. Em, ks. i 
Kardynał Kakowski wraz z towarzyszą­
cym mu w podróży zagranicą ks. kanoni­
kiem Mystkowskim.

W celu powitania Jego Eminencję na 
Dworzec Główny przybyli: Nuncjusz Apo­
stolski I. E. ks. Arcybiskup Marmatfgi w 
otoczeniu Mngr. Chiarlo i Colli, I. E. ks. 
Biskup Gall, kapituła Metropolitalna, licz­
ni przedstawiciele Duchowieństwa świec­
kiego i zakonnego, Naczelnik Wydziału 
Ministerstwa W. R. i O. P. dr Głowacki, 
Naczelnik Dobraczyński, Inspektor Ru­
chu Dyrekcji kol. Warszawskiej inż. 
Szmidt oraz przedstawiciele pism kato­
lickich, kół towarzyskich Warszawy.

ZASTĘPSTWO P. PEZESA R. M.
Pol. Aj. Publ. donosi:
Z dniem 20-go b. m. p. Minister Skład- 

kowski obejmuje zastępczo obowiązki 
Prezesa Rady Ministrów. P. Minister Skąd 
kowski urzędować będzie w charakterze 
Prezesa R. M. w gmachu Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. Pałac Namiestni­
kowski na czas letni zupełnie opustosze­
je.
POSEŁ POLSKI W BUKARESZCIE

Dnia 19-go b. m. ukazała się w jednym 
z warszawskich pism porannych wiado­
mość o odwołaniu Posła Polskiego w Bu­
dapeszcie p. Szembeka i o mianowaniu w 
jego miejsce Dyrektora Departamentu M. 
S. Z. p, Matuszewskiego. Wiadomość ta 
nie odpowiada prawdzie.

TEKLI Z ZIELIŃSKICH F
ANTOHIOWEJ SKARŻYSKIEJ

BIELSKO b. m. popołudniu wypuszczeni wskutek am- ; chodem w towarzystwie Prezydenta m.
^amobólca. — Dnia 18-g ob m w tesle i nes^ z więzienia bandyci Broś i Pragórski ; Ratajskiego i świty na zwiedzenie instytu- 
;aYio, 3CŁ . . 4 i j ? i.*t! „^posprzeczawszy się pod můrami więzienia i •: ; ’ Ramnchód npod Mikuszowicami przechodnie znaleźli nie . .. ■ nnął1Hni;,r ç5- w wilce I Ł11 1 urząazen miejskun. öamoenoa p.

znanego meżczvznę w średnim wieku z po-!wd.a!1 .S!l Y ,bOj,ę P°słu?u^c SI? w ^alce Prezydenta, witany okrz^T . ziiç w sicuuiui J u.-ív Božami. Zadali oni sobie szereg ciężkich ran. < Zu;;A7i;nc(n;Lrtnderzmętym gardłem. Nieznajomego, który juk , nnatrzeniu nrzez snrnwadzone nncotn-1 r?’ . °Ín
się okazało usiłował popełnić samobójstwo 
odstawiono w stanie nieprzytomnym do 
szpitala w Bielsku. Przy samobójcy znale­
ziono kartkę z napisem: Kto mnie znajdzie, 
♦o wcale głosić niema, ino nwe tu pochować. 
Policja czyni dochodzenie celem stwierdze­
nia identyczności nieznanego samobójcy.

KRAKÓW
Krwawe Zajście. — Dnia 19-go b. m. ra­

no w okolicy rynku majster kominiarski Ro­
muald Bem idąc w towarzystwie Felicji 
Stryżower, w chwili podniecenia, zapewne 
wskutek sprzeczki, wyjął rewolwer i strze­
lił do towarzyszki. Następnie Bem strzelił 
zadając sobie ciężką ranę w lewą skroń. W 
drodze do szpitala Bern zmarł. Towarzyszkę 
jego uda się prawdopodobnie utrzymać przy 
życiu.

Znowu do Więzienia. — Dnia 18-go b. m. 
wieczorem niejaki Dudzik, wypuszczony z 
więzienia na podstawie amnestii, spotkaw- 
.szy się ze znajomym swoim niejakim Gwiz- 
dowskim rozpoczął sprzeczkę. W czasie sza 
motania obaj upadli 
Gwizdowski 
piersiową w 
drodze do 
zbiegł.

Do mieszkania wdowy Franciszki Murzy- schował go własnoręcznie do szuflady, _Po 
nowskiej przy ul. Kopernika 13, w czasie jej 
nieobecności przyszedł jakiś mężczyzna, o- 
świadczywszy służącej, że jest przyjacielem 
tragicznie zmarłego i przyszedł w celu za­
brania swej fotografii, którą kiedyś, jakoby 
podczas ostatniej wizyty tu pozostawił.

Nieznajomy zabrał się do przeglądania al­
bumu z fotografiami, a podczas tego zaczął 
rzewnym głosem wyliczać wszystkie zalety 
swego zmarłego przyjaciela. W oczach wzru 
szonej służącej pojawiły się łzy. Nieznajo­
my po bezcelowem przeszukaniu albumu

O NAPAD NA POCZTĘ WE LWOWIE
Aj. Wschodnia donosi: ! bliczności na salę Jest ograniczony
Dnia 19-go b. m. rozpoczął się we; ściśle i odbywać się będzie za bileta- 

Lwowie przed sądem Doraźnym pro-[ 
ces o napad bandytów na pocztę przy j 
ul. Głębokiej, Przed sądem stanęli, . Á, 
Włodzimierz Ordyniec, były uczeń; napad w chęci zysku wśród mezwyk- 
seminaryjny, Włodzimierz Moroz, ab-j łych okoliczności napadu w biały 

dzień w czasie urzędowania. Mimo 
aresztowania 9-ciu sprawców napadu 
staje przed sądem doraźnym tylko 
6 osób. Pozostali to jest: Ołena Kra­
jewska, Roman Karczmarski i Wła­
dysław Koba odpowiadać będą w po­
stępowaniu zwyczajnym za współu­
dział w napadzie rabunkowym.

SPORT

Zdyskwalifikowany. — Jak donosi 
Havasa, Amerykańska Federacja

przeciwnika twierdzą, że Heeney 
się w dużo lepszej farmie, niż

OLIMPJADA
Skład Polskiej Reprezentacji Hippicznej na | 

Olimpiadę. — W dniu wczorajszym został 
ustalony definitywnie skład polskiej repre­
zentacji hippicznej na Olipmjadę amsterdam-

Polska startować będzie do 2-ch konku- 
rencyj olimpijskich: do Szampionatu Konia i 
do nagrody zespołowej Prix de Nations tPu- 
har Narodów). x

Do Szampionatu Konia startują następujący 
jeźdźcy: płk. Rómmel, kierownik ekspedy­
cji na Doneuse, rtm. Antoniewicz, na Moja 
Miła, rtm. Trenkwa’.d na Lwi Pazur i Mumm, 
mjr. Dobrzański na Tucas. 

Do konkursu hippicznego stajaj rtm. An­
toniewicz na Redgleadt, rtm. Dziadulski na 
The Lad, por. Szosiand na Alli i por. Zgorzel 
ski na Black Bay i na Mylordzie.

Jako zapasowi pojadą jeźdźcy por. Star­
nawski i por. Gzowski oraz następujące ko­
nie: Hannibal, Oberek, Zefer. Łaskawy Pan, 
Jowisz i Ładna.

Ogółem tedy ekspedycja^ polska^składać 

kiem grupy jest ppłk. Rómmól. Instruktorem 
rtm. Kon z Grudziądza.

Odjazd koni nastąpi dnia 28-go npca, a 
jeźdźcy opuszczą Warszawę dnia 1-go sierp 
nia r. b. , , ,

Po Olimpiadzie bardzo prawdopodobnym 
jest udział ekipy podskiej w międzynarodo­
wych konkursach hippicznych w Hadze, któ 
re będą rewanżem pokonanych na Olimpja-

Zaznaczyć należy, iż wobec bardzo sMnej 
konkurencji na Igrzyskach szanse jeźdźców 
polskich nie przedstawiają się tak pewnie, jak 
to naogól się sądzi, zwłaszcza, że klasa ko­
ni polskich poważnie ustępuje koniom zagra­
nicznym. Dużo większe szanse będziemy po 
siadali na konkursach w Hadze.

Pływacy na Olimpiadzie. — Wbrew po­
dawanym przez część pism pogłoskom, ja­
koby polski sport pływacki na Olimpjadzie 
reprezentować miała jedyna  zawodniczka 
Kajzerówna z Giszowca, dowiadujemy się, 
iż do chwili obecnej skład polskiej re^rei?I}‘ 
tacji pływackiej ustalony nie został. P. Kaj­
zerówna nie osiągnęła oficja-lnle w biegu 200 
mtr. stylem klasycznym minimum olimpij­
skiego, przeto wyjazd jej dotychczas zdecy­
dowany nie został.

Naotmiast o ile wyniki osiągnięte na troj- 
meczu słowiańskim w Pradze Czeskiej wy- 
każą odpowiedni poziom naszych zawodni­
ków, a w szczególności o ile Kajzerówna 
Powtórzy swój nieoficjalnie zanotowany w 
Królewskiej Hucie wyczyn, wówczas, o ile 
rzecz oczywista, pozwolą na to fundusze, zo­
stanie wysłanych na Olimpiadę 1-3 zawodni­
ków. Byliby to przypuszczalnie Kuncewicz, 
Kot i Kajzerówna. W każdym razie decydu- 
hcym czynnikiem przy wysłaniu będą cza­
sy uzysku ne na trójmeczu w Pradze.

Polskie Żeglarstwo na Olimpiadzie. — Pol- , . x.
ski Związek Żeglarski, dementując wszelkie ś^iedeine tej sprawjb

DZIENNIKARZE POLSCY 
W CZECHOSŁOWACJI

Donoszą telegraficznie z Brna:
Polski Komitet Porozumienia Prasowe­

go Polsko-Czechosłowackiego w osobach 
pp. Bazylewskiego, pos. Gwiżdźa, Przy- 
sieckiego i Wierzyńskiego oraz delegata 
Wydziału Prasowego M. S. Z, p. Zażu- 
lińskiego, referenta prasowego Poselstwa 
Czechosłowackiego p. Parmy oraz przed­
stawiciela pism czechosłowackich w War­
szawie p. Fingera przybył dnia 19-go o 
godz. 9 m. 30 rano celem wzięcia udziału 
w dorocznej naradzie Porozumienia Pra­
sowego, mającej się odbyć w miejscowo­
ści kąpielowej Luhačovice. Na dworcu w 
Brnie przybyłych członków Komitetu po­
witał prezes Komitetu Czeskiego i*ed. 
Svihovsky, wiceprezes Červinka, sekre­
tarz dr Kopecký, p. Hejret oraz dr Kos- 
nar. Nadto powitali przybyłych Wicepre­
zes Rady Miejskiej m. Brna p. Tasza i 
prezes Syndykatu Dziennikarzy Berneń­
skich p. Unzeitig, Po zwiedzeniu Wysta­
wy Współczesnej Kultury Czechosłowac­
kiej odbyło się w sali restauracyjnej wy­
stawy śniadanie, na którem przywitał 
zgromadzonych Sekretarz Jeneralny p. 
Chylik. Odpowiadał prezes Komitetu 

I Polskiego red. Bazylewski.^ Wieczorem

Wieczorem po

dotychczasowe wzmianki w prasie o udzia­
le Polskiego Żeglarstwa na Olimpiadzie ko­
munikuje, że Związek Żeglarski bierze u- 
dzial w Olimpiadzie w wyścigu yachtów mo 
notypów, prowadzonych przez jednego za­
wodnika amatora. Zawodnikiem polskim jest 
Władysław Krzyżanowski, członek Wojsko­
wego Yacht-Klubu w Warszawie, zastępcą i 
kierownikiem ekspedycji, p. Adam Wolff, 
członek Sekcji Żeglarskiej A. Z. S. Warsza­
wa. Wyjazd zawodników nastąpi 22-go lipca.

Olimpiada Głuchoniemych. — Igrzyska 
sportowe głuchoniemych, znane pod nazwą 
Olimpiady Głuchoniemych rozegrane zosta­
ną w Sierpniu r. b. w Amsterdamie. Polski 
Związek Sportowy Głuchoniemych wysyła 
na zawody te dość liczną reprezentację, zło­
żoną z 15 piłkarzy, 15 lekkoatletów, 5 pły­
waków, 3 kolarzy, 3 strzelcńw i 2 tennisi- 
stów.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
Przed Meczem Tunney-Heeney. — Ostat- 

vsuuui r---- . nie przygotowania do mającego się odbyć
się będzie z 9 jeźdźców koni. Kierowm-i dnja 28_g0 b. m. w Nowym Jorku meczu 

bokserskiego o mistrzostwo świata wszyst-jp0 obiedzie nastąpił prezes Komitetu Pol- 
kich kategorii pomiędzy^ obecnym posiada- [ s’Kjeg0 r€j Bazylewski. Wieczorem p" 
czem tego tytułu Tunney em a nenney em obiedzie nastąpił wyjazd obu Kom.łetów 
na ukończeniu. Tunney wpłacił swemu me- Luhačovic? gdzie od rana dnia 20 b.m. 
nażerowi Tex Ricardowl sumę 10 tys. do-, rozpoczynają się obrady.
larów jako gwarancję stawienia się na mecz. ” *

Dla obecnego mistrza świata zbliżający ] GOSC PLKöÄ.1
się mecz będzie jednocześnie dobrym inte­
resem finansowym. Kontrakt z Tex Ricar- 
dem przewiduje, iż Tunney otrzyma 37 i 
pól proc, pieniędzy uzyskanych za bilety 
wstępu, przyczem zagwarantowaną ma mi­
nimalną sumę 525 tys. dolarów (około 4 1 
pól mili. zł.). Jego przeciwnik spotkaniem 
tym robi sobie tylko karierę sportową, bo­
wiem pod względem finansowym jest on w 
stosunku do Tunney’a bardzo upośledzony, 
otrzymując tylko 12 i pól proc, pieniędzy, 
uzyskanych za wstępy.

Po walce Tunney ma udać się do Euro­
py, aby tu w towarzystwie amerykańskie­
go literata Thornonwie podjąć wielką wy­
cieczkę po Francji celem studiowania goty­
ku katedr francuskich. Oryginalny pomysł 
słynnego boksera wzbudził w Ameryce i 
Francji zrozumiałe zainteresowanie.

Znawcy boksu twierdzą, że Tunney wy­
gra walkę z Heeney‘em, chociaż zwolenni­
cy jego ‘ *■- "
znajduje 
Tunney.

Tilden
Ajencja ---------
Tennisowa rozpatrywała sprawę amatorstwa 
Tildena 1 ostatecznie doszła do wniosku, iż 
artykuły pisane przez Tildena o tennlsie wy­
kraczają 'przeciwko zasadom amatorstwa. 
Wobec tego amerykański związek tennlso- 
wy postanowi! zawiesić Tildena i wszcząć 

'dochodzenie, mające na celu całkowito wy-

Dnia 19-go b. m. Podsekretarz Stanu 
M. S. Z. dr Wysocki z małżonką podej­
mował śniadaniem Ministra Dworu Sza­
cha Perskiego Tejmurtasz-Chana. Na 
przyjęciu ołiecni byli: Poseł Perski w 
Warszawie p. Assad-Chan, Poseł Turec­
ki p, Jahia-Kemal-Bey oraz wyżsi urzęd­
nicy Ministerstwa Spraw Zagranicznych ij 
Poselstwa Perskiego.

PRZECIW STRAJKOWI
górników

PAT-iczna donosi z Katowic:
Związek Górników Z. Z. P, wyuał dnia 

14-go o. m. odezwę, podpisaną przez pre­
zesa Związku sen. Grajka, wypowiadającą 
się przeciwko demonstracyjnemu strajko­
wi, uchwalonemu dnia 17-go lipca r. b. 
przez Związek Socjalistyczny. Stanowi­
sko swe uzależnia Związek od wyników 
układów, jakie się toczą obecnie z prze­
mysłowcami.

POMOC KREDYTOWA 
DLA ROLNIKÓW

Według raportów poszczególnych pro­
wincjonalnych oddziałów Banku Gospo­
darstwa Krajowego, zapotrzebowanie Kre­
dytu przez rolników jest nadał bardzo 
silne. Państwowy Bank Rołny udzielił w 
czerwcu około 15.000.000 zł. kredytu w li­
stach zastawnych, Bank Gospodarstwa 
zaś 399.000 zł. analogicznych pożyczek na 
hipoteki ziemskie-

Dziś, piątek 20-go 'Hpca, Czesława W., E- 
iniljana W. Wschód słońca o godz. 3 m. 38, 
zachód o godz. 7 m. 45. Wschód księżyca 
o godz. 7 m. 14, zachód o godz. 9 m. 50.

Jutro, 21-go lipca, Praksedy Wiktora.

STAN POGODY
Według P. I. M.

Temperatura najwyższa wynosiła wczo­
raj w Warszawie 24°, najniższa zaś 11° C.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Po przejściu miejscami prze­
lotnych deszczów, głównie na północy 
Polski, zachmurzenie zmienne i nieco 
chłodniej, zwłaszcza na wybrzeżu. Umiar­
kowane wiatry zachodnie i półn.-zachod- 
nie (na wybrzeżu, porywiste),

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
Dziś w kościele św. Józefa Oblubieńca roz 

poczyna się czterdzlestogodzinne nabożeń­
stwo, które trwać będzie trzy dni. Najświęt­
szy Sakrament zostanie wystawiony na pry- 
marji o godz. 7-ej rano i pozostawać będzie 
na ołtarzu dla publicznej adoracji do godz. 
5-ej i pół wlecz. Suma o godz. 11-ej .niesz­
pory o godz. 6-ej z kazaniem ks. Choromań- 
skiego.

Całodzienne nabożeństwa z wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu celem uczczenia 
Serca Jezusowego odbędą się dziś w Bazyli­
ce na Michałowie i w kościele Imienia Je­
zus przy uh Moniuszki, gdzie przed ukończę 
niem nabożeństwa o godz. 6-ej wiecz. wy­
głoszona zostanie nauka do zebranych.

Jut-ro w kościele Akademickim św. Anny 
o godz. 9-e.j przed ołtarzem Matki Boskiej' 
odprawiona zostanie z wystawieniem Naj­
świętszego Sakramentu Msza św. o nawró­
cenie grzeszników. W kościele św. Marcina 
przed obrazem Matki Boskiej Pocieszenia 
cudami i laskami słynącym jutro o godz. 9-ej> 
odprawiona zostanie na intencję Kościoła i 
Ojczyzny Msza św. z odśpiewaniem litanji 
i Pod Twoją Obronę. W kościele św. Anto­
niego (po-reformackim) o godz. 8-ej Msza 
św. do Matki Boskiej Nieustającej Pomocy i 
w kościele św. Jacka (po-dominikańskim) 
jutro o godz. 6-ej i pół odprawiona zostanie 
przed ołtarzem Matki Boskiej Różańcowej 
Msza św. z odśpiewaniem Litanii Loretań­
skiej i Pod Twoją Obronę.

POWRÓT KOMPANJÏ
Wczoraj rano powróciła z Częstochowy 

kompania, która wyszła dnia 7-go b. m. pie­
szo, prowadzona przez O. Aniceta Kapucy­
na. Na dworcu wiernych powitał ks. Niemi­
ra, proboszcz Katedry św. Jana. Z dworca 
kompania udała się do kościoła OO. Kapu­
cynów, gdzie odbyło się dziękczynne nabo­
żeństwo.

NOWY WOJEWODA WOŁYŃSKI
Pol. Aj. Publ. donosi:
Nowomianowany Wojewoda wołyński, 

p, H. Józewski, w tych dniach uda je się 
na tygodniowy urlop wypoczynkowy i po 
powrocie z niego wyjeżdża do Łucka w 
celu objęcia stanowiska Wojewody,

POKAZ OGRODNICZY
Towarzystwo Ogrodnicze Warsz. organi­

zuje dnia 22-go b. m. pokaz drzew i krze­
wów ozdobnych dla praktykantów i miłośni­
ków ogrodnictwa. Zbiórka uczestników po­
kazu u wejścia do Ogrodu Botanicznego o 
godz. 4-ej m. 30 popoł. Objaśniać będzie p. 
Stefan Skawiński.

KONTROLA MIEJSKA W KINACH
Wobec zapytań w sprawie kontroli miej­

skiej w kinach wyjaśnić należy, że kontrola 
miejska biletów w kinoteatrach odbywa się 
tylko w przerwach robionych przez dyrek- 

j cję dla wypoczynku orkiestry, nigdy zaś na 
>pecjalne życzenie kontroli miejskip’ Zazwy­
czaj kontrola odbywa się między jednvm a 
drugim seansem, między dodatkiem a daw­
nym filmem i podczas dużej przerwy w po­
łowie głównego filmu. Poza tom zdarzają 
sięi niejednokrotnie przerwy spowodowane 
zerwaniem taśmy lub defektem w aparacie; 
w tych wypadkach dyrekąja kinoteatrów sa­
ma zwraca się o przeprowadzenie kontroli.

O PODWYŻCE TARYFY TRAMWAJOWEJ
W niektórych dziennikach ukazały się wla 

domości o zamierzonej jakoby podwyżce ta­
ryfy tramwajowej. Dyrekcja Tramwajów ko 
munikuje, że sprawa ta nie była rozważana 
ani przez Zarząd Tramwajów Miejskich, ani 
przez Magistrat i żadnych wniosków w spra 
wie podwyższenia taryfy tramwajowej nie 
składano.

ZAGINIĘCIE URZĘDNIKA
Dnia 13-go b. m. jak również w dniach 

następnych p. Filarski, kierownik biura 
organizacji pomocy lekarskiej nie przybył 
do biura. Wobec niczem nieusprawiedli­
wionej jego nieobecności, przełożone wła­
dze zwracały się z zapytaniem do rodziny 
p. Pilarskiego zamieszkałej razem z nim 
w Radziwiłłowie. Rodzina oświadczyła 
że p. Filarski w dn. 13-go b. m. wyjechał 
do biura do Warszawy i od tej chwili żad­
nych informacyj o nim nie posiada. Wo­
bec tego stanu rzeczy, o zaginięciu p. pi­
larskiego powiadomiono władze policyj­
ne, sprawę samowolnego opuszczenia pra­
cy bez przedłożenia uzasadnionych przy­
czyn skierowano do komisji dyscyplinar­
nej, jednocześnie zaś zarządzono kontro­
lę ksiąg i dokumentów.

OKRADZENIE W POCIĄGU
W Komisariacie Kolejowym na dworcu 

Głównym w dniu wczorajszym p. Karol 
Halpern z Paryża zgłosił, że w pociągu 
nr. 906, na odcinku Rejowiec-Warszawa, 
w czasie snu, okradziono go. N eznani 
sprawcy, którzy wdarli się do wagonu, w 
którym znajdował się p. H., skradli mu 
portfel, zawierający 900 złotych, teczkę, 
6iWj ”a^a^0wV i 2 papierośnice. Urząd. 
Śledczy wszczął w te) sprawie poszukiwa« 
žxia«
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z karty Żałobnej
Dnia 19-go b. m, zmarła przeżywszy łat 

74 ś. p. Marja z Zawadzkich Pepłowska, 
wdowa po ś. p. Adolfie, adwokacie.

Dnia 16-go b. m. zmarł w wieku lat 53 
ś. o. Wiktor Krypski, adwokat.

Dnia 16-go b. m. zmarła przeżywszy lat 
83 ś. p. z Harlandów Anna Migurska, 
wdowa po ś. p. Zygmuncie, uczestniku 
powstawia 63 r.

Dnia 14-go b. m. zmarł w Białymstoku, 
przeżywszy lat 23 ś. p. Władysław Jan 
rrelek, student Politechniki Warsz. wydz. 
inżynierji wodnej.

Dnia 18-go b. m. zmarła w wieku lat 
63 ś. p. Marja z Dehnelów Adolfowa Ro- 
theriowa.

SKUTKI DRZEMKI NA ŁAWCE
Na ławce w Al. Jerozolimskiej usiadł 

i niebawem zasnął rolnik Walenty Jam- 
roz, (wieś Buków, Pow. Brzeziński). 
Raptem przebudziło go lekkie dotknięcie. 
Otworzywszy oczy, stwierdził, że siedzi 
teraz w środku pomiędzy mężczyzną i 
kobietą. Oczywiście, sąsiedztwo to, nie 
odstraszyło snu z powiek zmęczonego rol­
nika. Zbudziło go znów szarpnięcie, tym : 
razem jednak silniejsze. Przebudzony 
spostrzegł, że kobieta z mężczyzną rap- j 
townie powstali z ławki i poczęli odcho- ■ 
dzić. Tknięty złem przeczuciem, . rolnik i 
błyskawicznie sprawdził kieszenie i wów- ! 
czas stwierdził brak portfelu, zawierajc- ; 
cego 10 zł. oraz zegarka srebrnego. Przy ; 
pomocy policjanta oddalających się 
mężczyznę i kobietę, jako podejrzanych 
o dokonanie kradzieży zatrzymał i odpro- , 
wadził do komisariatu. Okazało się, że są 
to: Lucja Grzęda, (Poznańska 22) i Je­
rzy GuPew, (Lipowa 8/10). Wobec po­
twierdzających poszlak przesłano ich do 
dyspozycji Sądu Pokoju X-go okręgu. |

EKSMITOWANA STARUSZKA NA BRUKU
Od 26-ciu lat zamieszkiwała rodzina ■ 

Łuczyńskich, w domu Nr. 30, w Al. Je-, 
rozolimskich, zajmując na Il-im piętrze 
lokal składający się z 4-ch pokoi i kuchni. 
W 1916 r. zmarł właściciel lokalu, Igna­
cy Łuczyński, pozostała zaś do ostatniej 
chwili 82-letnia Franciszka Łuczyńska, 
wdowa, emerytka wraz ze swą kuzynką 
30-Ietnią Mar j ą Pręgowską, również wdo­
wą, bez zajęcia, utrzymującej się z renty. 
Rodzina Łuczyńskich była zawsze wypła­
calną. Św. p. Łuczyński był przez 20 lat 
wice-prezesem Warszawskiego Tow. Do­
broczynności i pracował honorowo, nie 
pobierając żadnej pensji. Dom w Al. Je- ' 
rozolimskich 30, należy do wspomnianego ■ 
wyżej Tow. i

Po śmierci męża wdowa Ł., będąc w 
ciężkich warunkach materialnych, posta­
nowiła cześć lokalu swego odnająć sublo-, 
katorom. W tym celu Ł. z Pręgowską za- > 
jęły jeden pokoik, a trzy z kuchnią od­
stąpiła rodzinie Stefana Grabczyńskiego, 1 
składającej się z czterech osób. Jednak 
Ł. srodze zawiodła się, gdyż sublokator | 
okazał się niewypłacalnym. Za czas trzy-| 
letniego zamieszkiwania, zapłacił tylko 
za pół roku. Wobec czego Ł. znalazła, się 
w bardzo ciężkiej sytuacji materialnej i 
sama zaczęła zalegać w opłacie komor­
nego. Administrator domu Chamski wniósł 
skargę do Sądu Pokoju X-go okr. o eks­
misję. W tymże czasie dyrektor W, T. D.. ! 
S. Fedorowicz listownie zaproponował j 
jednorazowe odszkodowanie w sumie | 
3500 zł. za cenę dobrowolnego opuszczę-1 
nia lokalu przez Ł. Sąd przyznał eks- ‘ 
misję. Dnia 16-go b. m. zjawił się komor­
nik i usunął staruszkę na podwórze. Gdy 
Ł. zwróciła się z prośbą do dyr. W. T. D., 
żeby choć ieden pokoik oddał w posiada­
nie, dyr. Fedorowicz odmówił.

POŻAR
Wczoraj w oołudnie, przy ul. Sobie­

skiego 14, na Woli, zapalił się dach kryty 
gontem na budynku drewnianym partero­
wym, należącym do Chai Jachimowiczo- 
wej. Na ratunek przybył IV oddział stra­
ży z beczkami z wodą, ponieważ brak tam 
kanalizacji, oraz Pogotowie z I-go od­
działu z beczkowozem. Palący się dach 
yzkrótce ugaszono. Przyczyna pożaru, 
iskra z komina.

UPADEK Z TRZECIEGO PIĘTRA
Na terenie kolonji akademickiej, przy 

ul. Grójeckiej 39, Polskie Tow. Budowla­
ne prowadzi roboty przy budowie nowych 
domów akademickich. Wczoraj przed po­
łudniem zajęty tam 26-Ietni Konstanty 
Gołąb, pomocnik murarski, (Oświęcimska 
8), spaał z rusztowania z wysokości 3-go 
piętra i upadł na deskę na wysokości pół 
piętra, poczem stoczył się na ziemie. Le­
karz Pogotowia stwierdził u Gołąba o- 
gólne potłuczenie, a szczególnie klatki 
piersiowej i nóg. Po opatrunku Gołąba 
przewieziono do szpitala Dzieciątka Je­
zus.

ZAMACH SAMOBÓJCZY
25-Ietni Władysław Górnisiewicz, bę­

dąc pijany, zadał sobie nożem cios w 
brzuch, w bramie przy ul. Zapiecek Nr. 2. 
Lekarz Pogotowia, po nałożeniu opatrun­
ku przewiózł desperata do szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

WYPADEK SAMOCHODOWY
Przed domem Nr. 66, przy ul. Hożej, 

samochód przejechał 27-letnią Czesławę 
Czenichowską, przy mężu, (Hoża 68), u 
której lekarz Pogotowia stwierdził ogól­
ne potłuczenie oraz zdrapanie rąk i nóg.

NA EKRANIE

Apollo: Kochanki Kobiety, Miłość, Zmysły 
i Szal.

Capitol: Noc Poślubna.
Casino: W Dancingowym Światku i Harry i

Senne Mary.
Colosseum: Władca Skalnej Doliny.
Colosseum Mała Sala: Jenerał.
Filharmonia: Sekretarka Króla Boksu i Szla­

chetna Zemsta.
Muza: W Sidłach Życia.
Palace: Dziewczę z Pudelkiem i Do Czego

Tęskni Kobieta.
Pan: Książe Seliman i Dama w Wagonie

Sypialnym
Rococo: Złoto.
Splend’d: Moja Żona Tańczy Charlestona.
Stylowy: Zmartwychwstanie.
Światowid: Korsarze Puszczy.
Uciecha: Opętana Przez Zmysły i w Krainie 

Świętego Ognia.
Wodewil: Trzy Twarze Wschodu.

Kino-Teatr CASINO
Nowy Świat 50

Poez. o g. 6-ej, ost. seans o godz. 10.15

OSTATNI DZIEfl

Dramat z żyda .tancerki do wynajęcia*

W DANCINGOWYM
ŚWIATKU

W roli gł. najpiękniejsza kobieta świata 
JOAN CRAWFOfiD

i niezrównany OWEN MONRE
oraz znakomita komedja p. t

HARRY i SENNE MARY
W roli gł smutny wesołek

HARRY LANGDON

I COLOSSEUM w. łw!.t » R
Pocz. o g. 6 Pro ram 8. fiI WŁADCA I

SKALNEJ DOLINY
fi p/g pow eści Zant Grey'a
B Film ukazujący zmagań e ale rasy bia- I 

łej z czerwoną W roli głównej: |
fi WARNER RAXT R
fi I M PKTTA MILM'P |

I
 dała Sala COLOSSEUM I

GENERAŁ
Komrdja w 8 aktach fi

z BUSTER KEATO EM |

Ceny ml<|sc zł» 1 I 1.20 n 
maunnMEBManMa 
I Światowid?oa"”'gN” I

I Korsarze 

Puszczy
TEATRY I KONCERTY
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H Dziś w teatrach miejskich: g

H NARODOWY g

=Ë o g. 8-ej w. Szczęście Frań.a g

j LETNI H

H o g. 8-ej w. Sekretarka Pana g
== Prezes |=
ffiinuinininiHnimíiiiiinnnniiniiiiiinníiiniinnHiiiiinniiiiíímÍ

i MarJI Malickiej 1 Aleksandra Węgierki za-
I powiadają wieczór bardzo interesująco.

TEATR NOWOŚCI Efel
DZIŚ W OGRODZIE fi 

(w raz e nie,)© »ody w sa!i Teatru). ■
KUPON NA BEZPŁATNY BILET fi

na Wielką amerykańską rewję

WARSZAWA- I
NEW-YORK I

z udz>ałem całego zezpołu. i 
Każdy kupujący eden bilet normalny, I 
o rzyma drugi bezpłatnie. I 
Codziennie dw a prze ist. o g. 8 i 10 w. 

>ia wygody, publiczności wpuszcza się ! 
po każdej przerwie. Kasa czynna od 6 w. j

w niedzielę i święta od 3 po. fi

Nowości. Dziś i codziennie wielka ame­
rykańska rewja Warszawa-New-York z u- 
działem Zuli Pogorzelskiej, Janiny Sokołow­
skiej, L. Aleksji, Wrońskiej, Mierzejewskie­
go, Szczawińskiego, Korskiego i innych. Co­
dziennie dwa przedstawienia o godz, 8-ej i 
10-ej wlecz.

Morskie Oko (Jasna 3). Codziennie nowy 
sukces teatru Morskie Oko, wielka rewja let­
nia p. t. To Trzeba Zobaczyć z udziałem ca­
łego zespołu oraz świetnego zespołu harmo- 
nistów na czele z J. Petersburskim i K. En- 
glardem. Początek przedstawień o godz. 7-ej 
m. 30 i 10—eó.

Qui Pro Quo. Dziś powtórzenie premjery 
p. t. Rozruszaj Się. Publiczność rozbawiona 
darzy wszystkich wykonawców na czele z 
pp. Betcherową,- Macherską, Różyńską, Kor­
ską, Macherskim, Wawrzkowiczem oklaska­
mi. Przy pulpicie Adam Rapacki.

Czerwony As. Jeszcze tylko kilka wieczo­
rów rewja Nasi w Gdyni pióra K. Brzeskie­
go i A. Rapackiego. Przedstawienia odbywają 
się w ogrodzie (w razie deszczu w sali). W 
próbach Pan Minister na Inspekcji, wodewil 
w 3-ch aktach C. Ne,xa. Przekład i opraco­
wanie Tadeusza Wołowskiego.

Teatr Regionalny (Czerwonego Krzyża 20). 
Codziennie Wesele na Kurpiach, sztuka ks. 
Skierkowskiego. Bilety do nabycia w spe­
cjalnym kiosku kurpiowskim na rogu Nowe­
go Świata i Al. 3-go Maja od godz. 3-ej do 
7-ej, a od godz. 7-ej w kas>e Teatru.

Praski. Dziś po raz drugi Bolszewicy w 
premierowej obsadzie z p. Kozłowską, So- 
•kolicz, Krokowskim, Staniewskim i Bernato 
wiczem na czele. W niedzielę o godz. 4-ej 
popoł. Bolszewicy po cenach zniżonych.

POLSKIE RADJO
(fala Uli m.)

SOBOTA, 21-go lipca. Godz. 12.00-13.00 Mu 
zyka z płyt grą^notonowych. 13.00-13-10 Sy­
gnał czasu, hejnał z Wieży Mariackiej, oraz 
komunikat łotniczo-meteorologiczny. 15.00- 
15.25 Komunikaty: meteorologiczny, gospo­
darczy, oraz nadprogram. 17.00-17.25 Odczyt 
org. przez Min. Robót .puM. p. t. Port handlo 
wy pod Saską Kępą w Warszawie, wygł. iuż. 
Rodowicz. 17.25-17.50 Odczyt z cyklu Nasi 
sąsiedzi bliżsi i dalsi p. t. W Alzacji i Lota­
ryngii, wygi. p. Stan. Lenartowicz. 18.00-19.00 
Program dla najmłodszych. Transmisja z Kra 
kowa. 19.00-19.2© Rozmaitości. 19.20-19.55 Od 
czyt p. t. Walka ludzkości z dokładnością po­
miarów, wygi. infe. Porębski. 19.55-20.05 Ko­
munikat rolniczy. 20.05-20.15 Nadprogram i 
komunikaty. 20.15 Koncert popularny Orkie- 

I stry Filharmonii Warszawskiej, organizowa- 
' ny wespół z Połśkiem Radjo (transmisja z 
i Doliny Szwajcarskiej). Wykonawcy: Orkie­
stra pod dyr. Tadeusza Mazurkiewicza i so- 

J liści. W przerwie biuletyn Messager Polonais 
i w języku francuskim. 22.00-22.05 Sygnał cza­
su, komunikat łotniczo-meteorologiczny. 22.05 
22.20 Komunikaty P. A. T. 2220-22.30 Komu­
nikat: policyjny, sportowy oraz nadprogram. 
22.30-23.30 Muzyka taneczna z rest. Oaza. 
Orkiestra pod kier. W. Roszkowskigeo i J. 
Kafbowiaka.

Narodowy. Dziś i jutro świetna satyry­
czna komedia Perzyńskiego Szczęście Fra­
nia, której przedstawienia odbywają się przy 
wypełnionej szczelnie widowni. W roli głów­
nej Stefan Jaracz stworzył mistrzowską krea 
cję. W rolach głównych przepyszne typy 
stwarzają Jarszewska, Halska, Skarżyński, 
Junosza-Gostomska. W roli Helenki wystąpi 
p. Lenerówna.

Letal. Dziś i dni następnych Sekretarka 
Pana Prezesa. Publiczność gorąco oklasku­
je artystów z Olą Leszczyńską, Zelwerowi­
czem, Różańską, Lenczewskim. Łuszczew­
skim i Orwidem na czele. W pełnym toku 
próby lekkiej komedji czeskiego autora, re­
daktora Narodnych Listów Szejnpfhiga p. t. 
Druga Młodość. Reżyseruje p. J. Janusz.

B IEAFP POLSKI S
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Polski Codziennie ciesząca się mebywalem 
powodzeniem sensacyjna sztuka amerykań­
ska Broadway w znakomitej inscenizacji L. 
S. Szyllera. W próbach komedja Getza p. t 
Hokus-Pokus.

jj TEATR MAŁY Ë=
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g po raz p erwszy Prawdziwa Miłość g 
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Mały. Dzisiejsze przedstawienie w Tea­
trze Małym głośnej komedji pod tyt. Praw­
dziwa Miłość obudziło wielkie zainteresowa­
nie wśród publiczności teatralnej. Dekoracje 
Karola Frycza, reżyseria Aleksandra Wę­
gierki, wykonawcy ról głównych w osobach

NIEDZIELA, 22-go ïîfrca. Godz. 10.15-11.45 
Transmisja nabożeństwa z Katedry Wileń­
skiej. 12.00-12.10 Sygnał czasu, hejnał z Wie­
ży Mariackiej, komunikat łotniczo-meteoro­
logiczny. 15.55-16.00 Komunikat meteorologi­
czny. 16.00-16.20 Odczyt p. t. Pielęgnacja i 
zbiór pomidorów, wygłosi p. Władysław Pie 
trzak. 16.20-16.40 Odczyt p. t. Likwidacja ser 
wltutów leśnych wygłosi p. Stanisław Bło- 
narowicz. 16.40-17.00 Odcyt p. L Najważniej­
sze wiadomości i wskazania rolnicze, wygło­
si p. Szczepan Mędrzecki. 17.00-18.30 Koncert 
popularny Orkiestry Filharmonii Warsz. or­
ganizowany wespół z Wydz. Oświaty i Kul 
tury Magistratu m. st. Warszawy. Wyko­
nawcy: Orkiestra pod dyr. Tad. Mazurkie­
wicza i Leopold Dworakowski (skrz.). 18.30- 
18.50 Rozmaitości. 18.50-19.15 Dzieje ru­
chów rewolucyjnych w Rosji. Odczyt 3-ci 
p. t Czasy Aleksandra Il-go, wygi. prof. 
Ludwik Kulczycki. 19.45-20.10 Odczyt p. t. 
Nad Dolną Wisłą, wygł. dyr. St. Lewicki. 
20.15 Koncert popularny Orkiestry Filhar­
monii Warsz., organizowany wespół z Pol­
skiern Radjo (transmisja z Doliny Szwajcar­
skiej). Wykonawcy: Orkiestra pod dyr. Zdzi­
sława Górzyńskiego, Zofja Pinińska (sop­
ran) i inni. 22.00-22.05 Sygnał czasu, komuni­
kat łotniczo-meteorologiczny. 22.05-22.20 Ko­
munikaty, policyjny, sportowy, nadprogram. 
22.30-23.30 Muzyka taneczna z rest. Oaza. 
Orkiestra pod dyr. W. Roszkowskiego i Ign. 
Karbo wiaka.

PONIEDZIAŁEK, 23-go lipca., Godz. 12.00- 
13.00 Muzyka z płyt gramofonowych. 13.00- 
13.10 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Mariac­
kiej w Krakowie, komunikat łotniczo-meteo­
rologiczny. 15.00-15.20 Komunikaty: meteo­
rologiczny, gospodarczy, nadprogram. 16.30- 
16.45 Tygodniowy przegląd komunikacyjny, 
wygł. referent prasowy Min. Komunikacji p. 
Tad. Strzetelski. 17.00-17.25 Program dla 
dzieci. P. Janina Zawisza-Krasucka wygło­
si bajki własne i tłomaczenia z angielskiego. 
17.25-17.50 Odczyt p. t. Szkoła powszechna 
a oświata rolnicza, wygi. nacz. Władysław 
Radwan. 18.00-19.00 Transmija z Poznania. 
19.00-19.20 Rozmaitości. 19-55-20.05 Komuni­
kat rolniczy. 20.05-20.15 Nadprogram, komu­
nikaty. 20.15 Koncert orkiestry Filharmonii 
Warszawskiej, organizowany wespół z Pol­
skiem Radjo. Wykonawcy: Orkiestra pod

dyr. Tadeusza Mazurkiewicza 1 Lidia Pie- 
żeńska-Morawska (śpiew). W przerwie biu­
letyn Messager Polonais w jęz. francuskim. 
22.00-22.05 Sygnał czasu, komunikat lotniczo-

! mettorologiczny. 22.05-22.20 Komunikaty P. 
i A. T. 22.20-22.30 Komunikaty: policyjny, spor 
towy i nadprogram.

WTOREK, 24-go lipca. Godz. 13.00-13.10 
Sygnał czasu, hejnał z Wieży Mariackiej w 
Krakowie, komunikat łotniczo-meteorologicz­
ny. 15.00-15.20 Komunikaty: meteorologicz­
ny, gospodarczy, nadprogram. 17.00-1725 Od 
czyt org. przez Ligę Obrony Powietrznej i 
Przeciwgazowej p. t. Lot Idzikowskiego i 
Kubali przez Atlantyk, wygi. kpt. Olgierd Tus 
kiewicz. 17.25-17.50 Transmisja odczytu z Po 
znania. 18.00-19.00 Koncert w wykonaniu Ja­
dwigi Polanowskiej i Romana Micewskiego. 
19.00-19.20 Rozmaitości. 19.30-19.55 Odczyt 
p. t. Leczenie ziołami, wygł. dr Marcin Kac­
przak. 19.55-20.05 Komunikat rolniczy, oraz 
transmisja z Krakowa notowań giełdy zbożo­
wej krakowskiej. 20.05-20.15 Nadprogram, kO( 
munikaty. 20.15 Koncert popularny Orkiestry 
Filharmonii Warsz., organizowany wespół z 
Polskiem Radjo. Wykonawcy: Orkiestra pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego i Roman Toten- 
berg (skrz.). W przerwie biuletyn Messager 
Polonais w jęz. francuskim. 22.00-22.05 Sy­
gnał czasu, komunikat lotniczo-meteorologicz 
ny. 22.05-22.20 Komunikaty P. A. T. 22.20- 
22.30 Komunikaty: policyjny, sportowy i nad 
program. 22.30-23.30 Muzyka taneczna z rest. 
Oaza. Orkiestra pod kier. W. Roszkowskie­
go i Ign. Karbowiaka.

czyt p. t. Dubrownik—Raguza, perta słowiań 
skiej Riviery, wygi. red. Stani-^w Grek. 
19.55-20.05 Komunikat rolniczy. 20.05-20.15 
Nadprogram, komunikaty. 20.15 Koncert po­
pularny Orkiestry Filharmonii Warsz., or­
ganizowany wespół z Polskiem Radjo (trans­
misja z Doliny Szwajcarskiej). Wykonawcy: 
Orkiestra pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego 
i Helena Zvoni-Skupiewska (śpiew). W prze 
rwie biuletyn Messager Polonais w jęz. fran 
cuskim. 22.00-22.05 Sygnał czasu, komunikat 
łotniczo-meteorologiczny. 22.05-22.20 Komu­
nikaty P. A. T. 22.20-22.30 Komunikaty: po­
licyjny, sportowy i nadprogram. 22.30-23.30 
Muzyka taneczna z rest. Oaza. Orkiestra pod 
kier. W. Roszkowskiego i Ign. Karbowiaka.
iwmMiiiw iii miii ii iiiimgiBMiaHSiiHHmma

PORADY i ŚRODKI LEKAHSKFE

SlRODA, 25-go li-pca. Godz. 13.0G-13.10 Sy- 
gna czasu, hejnał z Wieży Mariackiej w Kra 
kowie, komunikat łotniczo-meteorologiczny. 
15.00-15.20 Komunikaty: meteorologiczny, go 
spodarczy, nadprogram. 16.30-16.45 Komuni­
kat harcerski. 17.00-1725 Program dla mło­
dzieży. Transmisja z Krakowa. 1725-17.50 
Odczyt p. t. Z tajemnic krwiobiegu, wygł. 
dr Piotr Słonimski. 18.00-19.00 Muzyka ta­
neczna w wykonaruu orkiestry teatru Mor­
skie Oko pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 
19.00-19.20 Rozmaitości. 19.30-19.55 Odczyt 
p. t. Z Częstochowy do Sandomierza, wygi, 
dr Regina Danysz-Fleszerowa. 19.55-20.05 
Komunikat rolniczy. 20.05-20.30 Odczyt p. t. 
Kolej podziemna w Warszawie, wygł. wice­
dyrektor Tramwajów Miejskich, inż. J. Le­
nartowicz. 2020 Koncert kameralny. Wyko­
nawcy: Irena Zapolska (sopran), Kazimierz 
Blaschke (wioloncz.), Zbigniew Dymek (fort.) 
Mieczysław Fliederbaum (skrz.), Paweł Ginc 
burg (altówka). W przerwie biuletyn Messa­
ger Polonais w jęz. francuskim. 22.00-22.05 
Sygnał czasu, komunikat łotniczo-meteorolo­
giczny. 22.05-2220 Komunikaty P. A. T. 2220-
22.30 Komunikaty: policyjny, sportowy i nad 
program.

CZWARTEK, 26-go flpca. Godz. 13.00- 
13.10 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Mariac­
kiej w Krakowie, komunikat łotniczo-meteo­
rologiczny. 15.00-1520 Komunikaty: meteo­
rologiczny, gospodarczy i nadprogram. 1520- 
17.00 Przerwa. 17.00-17.25 Odczyt org. sta­
raniem Ligi Obrony Powietrznej 1 Przeciw­
gazowej p. t. Balony obserwacyjne i balony 
zaporowe, wygi. kpt. Konarski. 1725-17.50 
Kącik dla kobiet, wygi. p. Marja Ankiewi- 
czowa. 18.00-19.00 Audycja literacka. Trans­
misja z Wilna. 19.00-1920 Rozmaitości. 19.35- 
19.55 Odczyt z działu Rolnictwo. Transmisja 
z Poznania. 19.55-20.05 Komunikat rolniczy. 
20.05-20.15 Nadprogram, komunikaty. 20J5 
Koncert symfoniczny Orkiestry Filharmonii 
Warsz., organizowany wespół z Polskiem 
Radjo, W programie utwory Franciszka 
Schuberta. Wykonawcy: Orkiestra pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego, Adela Comte-Wil- 
gocka (sopran) i prof. Jerzy Lefeld (akomp.). 
W przerwie biuletyn Messager Polonais w 
jęz. francuskim. 22.00-22.05 Sygnał czasu, ko 
munikat łotniczo-meteorologiczny. 22.05-222Ö 
Komunikaty P. A. T. 22.20-22.30 Komunikaty: 
policyjny, sportowy i nadprogram. 22.30-
23.30 Transmisja muzyki tanecznej.

PIĄTEK, 27-go lipca. Godz. 13.00-13.10 Sy­
gnał czasu, hejnał z Wieży Mariackiej w 
Krakowie, komunikat łotniczo-meteorologicz­
ny. 15.000-1520 Komunikaty: meteorologicz­
ny, gospodarczy, nadprogram. 1725-17.50 
Transmisja odczytu z Wilna. 18.00-19.00 Kon 
cert muzyki 'lekkiej w wykonaniu orkiestry 
mandolinistów pod dyr. Leonidasa Aleksan­
drowa. 19.00-1920 Rozmaitości. 19.30-19.55 
Odczyt p. t. O sporcie obrony narodowej, 
wygł. Jerzy Szyszko. 19.05-20.05 Komunikat 
rolniczy oraz transmisja z Krakowa notowań 
giełdy zbożowej krakowskiej. 20.05-20.15 
Nadprogram, komunikaty. 20.15 Koncert sym 
foniczny orkiestry Filharmonii Warsz., or­
ganizowany wespół z Polskiem Radjo (trans 
misja z Doliny Szwajcarskiej). Wykonawcy: 
Orkiestra pod dyr. Tadeusza Mazurkiewicza 
i Ludwik Holcman (skrz.). W przerwie biu­
letyn Messager Polonais w jęz. francuskim. 
22.00-22.05 Sygnał czasu, komunikat łotni- 
czo-meteorologiczny. 22.05-2220 Komunika­
ty P. A. T. 2220-22.30 Komunikaty: policyj­
ny, sportowy i nadprogram,

SOBOTA, 28-go lipca. Godz. 12.00-13.00 
Muzyka z płyt gramofonowych. 13.00-13.10 
Sygnał czasu, hejnał z Wieży Mariackiej 
w Krakowie, komunikat łotniczo-meteorolo­
giczny. 15.00-1520 Komunikaty: meteorolo­
giczny, gospodarczy, nadprogram. 17.00-1725 
Przegląd polityki międzynarodowej za m. 
czerwiec, wygł. dr Jan Grzymała-Grabo- 
wiecki. 1725-17.50 Odczyt p. t. Z nowszych 
badań nad 'budową mózgu, wygł. dr Piotr 
Słomiński. 18.00-19.00 Program dla najmłod­
szych. Transmisja z Krakowa. 1920-19.55 Od

BEZINTERESOWNIE!
Wszystkim Czytelni­

kom „Warszawianki" 
celem rozpowszechnie­
nia pisma „Świt" (Wie­
dza Tajemna) i utwo 
rów naukowych poży­
tecznych, szczegółową 
analizę charakteru jak 
również horoskop słyn­
nego medjum M-lle 
Evigny-Rara wysyłamy
bezinteresownie. Jeżeli Ci brak energji, 
równowagi, jeżeli cierpisz moralnie i me 
znasz wyjścia napisz do psycho-grafolo- 
ga, redaktora Szyllera-Szkolnika. autora 
prac naukowych Nadeślii charakter pisma 
swój lub zainteresowanej osoby — (los 
Twój zależy nietylko od Twoich zdolności 
i czynów^ lecz od ludzi, z którymi się łą­
czysz). Zakomunikuj imię, rok miesiąc 
urodzenia, kawaler, żonaty, wdowiec, 
ilość osób najbliższej rodziny, a otrzy­
masz szczegółową analizę charakteru, o- 
kreślenie zalet, wad, zdolności i orzezna- 
czenie. Odpowiedzi na szczerze zadane 
pytania, jak również horoskop słynnego 
medjum M-lle Evigny — bezinteresownie. 
Lecz na pokrycie kosztów ogłoszeń, wy­
datków pocztowych i kancelaryjnych, za­
łączyć zł. 2 (można w znaczkach poczto­
wych). Osobiście przyjmuje od 12 do 7 
wiecz. Protokóły, odezwy, podziękowania 
najwybitniejszych osób stolicy Warszawa, 
Psycho-Grafolog Szyller-Szkolnik, Re­
dakcja „Świt", Nowowiejska 32 m. 6.

Ogłoszenie wyciąć i załączyć do listu.
100x2 8^75

PISTOLU

T. FALKOWSKI 
WARSZAWA, ulica Widok Ne 22 
mprzeciw Dworca Głównego

Straszak Nfi • 
niemieckie! ro- ' J
boty, naboje metalowe, kaT.8 
mm. Huk ogromny, obrona od zło­
dziej), mieszkań, letnisk, furma­
nek, rowerów, samochodów, od­
strasza od ogrodów owoc, wro­
ny I złodziei etc Wysyłamy bez 
pozwolenia. Cena z przesyłką 
zł. 12.— Setka naboi 6 zł, futerał 

2.50 zł., oliwa 1.—zł.
Reparacja broni. Zamiana, Komis. 

Wyciąi I zachować I 
Składnica broni, amunicji 
i przyborów sportowych

587

Ogłoszenia Drobne
y gubiono książkę z Ka "»naleziono teczkę w 

sy Chorych na na fc Parku Skaryszew- 
zwisko Antoni Okoń sk m dn. 14/VIÍ. Tele- 
G zybowska 76. 585 fon 123-65. 5 6

Firma egzysluie od I89b.
Warszawski kantor czysz* 
czenla okien wystawowych 
froterowanie, sprzątanie biur, 
odkurzanie mebli i dywanów 
elektrycznem i odkurzaczami, 
Opatrywanie okien na zimę

M. MLECZEK 
cmiiji Plater Nr. 23, m. 2 

teł. 45-34.

SZESCSET TYSIĘCY KILOGRAMÓW I 
różnych towarów przewiozły dotychczas samoloty POLSKIEJ LINJJ

LOTNICZEJ bez iakiegokolwiek uszkodzenia, czy zagubienia.
Towary w cięgu kilku godzin przychodzą na miejsce przeznaczenia. 
Ułatwione formalności celne.

WARSZAWA, KRAKÓW, LWÓW, GDANSK, WIEDEN, BRNO.
Informujcie się:

WARSZAWA: Nowy Świat 24, fet 9-00 i 19-88, lotnisko tel 8-50.
KRAKÓW: Szpitalna 32, te! 32-22, lotnisko tel 25-45.
LWÓW: uL Jagiellońska 20, teł. 45-71, lotnisko tet 29-36« 
GDANSK: Wrzeszcz, lotnisko tel. 415-31.
WIEDEN: I. Tegettboffstr. 7. tel. 71-0-84, lotnisko Aspern tel. 48-5-60. |

OGtOSZENIA: Na l-szej stroofel od dolu 
kolumnvl groszy M — úklad 5-szoaJtowv 
W ogłoszeniach tekstowych (kolumny <n»d 
kowel groszy úklad «-szpaltowy Ko­
munikaty w tekście ł.RO zl. - układ K-szoal- 
(owy Nekrologi do 50 mm. po 15 groszy 
w vtěl 35 groszy za wiersz — układ 5-szpal- 
towy. Ogłoszenia zwyczajne (reklamy) gro­

szy 20 - układ iO-szpaltowy Ogłoszenia 
drobne za wyraz 20 groszy poszukiwanie 
oracy 10 groszy Zaofiarowanie oracy bez­
płatnie Ogłoszenia lekarskie (ostatnia kolum­
na) za wiersz 25 groszy — układ 5-szpalto- 
wy. Ogłoszenia tabelaryczne I fantazyjne
(skośne) 50 proc, drotej.

Redaktor LEON RADZIEJOWSKI, Składano I tłoczono w Drukami Artystyczne! Warszawa. Nowy-śwlat 47« Wydawca ANTONI LEWAJŁ
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